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Ruski prtpm  podziału kraju.
I.

Kiedy się pojawiły uchwały komitetu, urządza­
jącego wiec ruski, z owym osławionym progra­
mem podziału Galicyi na dwie prowiucye — kie­
dy całe polskie dziennikarstwo w kraju, nie wyj­
mując nawet Kdwyera Lwowskiego, w popieraniu 
Rusinów najdalej zaangażowanego, uchwałę tę 
potępiło — spotkać się można było ze strony ru 
skiej ze zdziwieniem i zapytaniem: o cóż tyle 
hałasu? Wszak program podziału Galicyi nie jest 
nowym mogliście się z nim już dawno oswoić, 
podnoszono go już tylokrotnie, dzisiejszy wniosek 
jes t tylko wznowieniem dawnej myśli.

Prawda! Program podziału kraju nie jest no­
wym... Powstał on przed laty w głowach stronni-

Ectwa, które od wspaniałej stolicy, od swej siedziby ka­
tolickich metropolitów uśw. Jura — otrzymało na­
zwę „swiętojurców". A było to stronnictwo bardzo 
ciekawe. W r. 1848 i później w czasie reakcyi było 
ono możliwie najbardziej reakcyjnem. Miało wstrętną 
cechę policyjno-biurokratyczną, i służyło za spra­
wne i wierne narzędzie wszelkiej narodowej i po­
litycznej reakcyi. Wszak ono to zaopiniowało, że 
póki język ruski się nie rozwinie, w naszych 
szkołach średnich język niemiecki ma być wy­
kładowym dla wszystkich przedmiotów! Takiem 
postępowaniem wkręciło się w łaski ówczesnych 
potentatów wiedeńskich i uchodziło za najwier­
niejsze, najbardziej austryackie z wszystkich stron­
nictw ' narodowych w Austryi. A zyskawszy w ten 
sposób zaufanie i poparcie wszechpotężnej wów­
czas biurokracyi. równocześnie utrzymywało najści­
ślejsze stosunki z panslawistyczną, wszechrosyj- 
ską agitacyą z Petersburga wychodzącą, tak ra­
dykalnie nieprzyjazną austryackiej państwowej 
idei; język ruski przerabiało ua modłę rosyjskie­
go, i przygotowywało grunt dla idei „ B ug a 
B o s y a  t o j e d u o “. W stosunkach wewnętrz­
nych było to stronnictwo teokratyczne i hierar­
chiczne w eałem tego słowa znaczeniu, — co 
znowu nie przeszkadzało mu rzucać między Ind 
hasła socjalistyczne „lisy » pasotoyskau. Zaś hi- 

jtrya funduszu zaopatrzenia wdów- i sierót po 
.iężach gr k a t pozostanie po wieczne czasy 

świadectwem m o r a l n e j  wartości tego stronni­
ctwa, dowodem smutnym, jak „kryłoszanie“ od 
św. Jura lekceważyli interes niższego kleru, któ­
ry był ich całą podporą, ich najdzielniejszem na­
rzędziem politycznem...

T a k i e  to stronnictwo wymyśliło pierwotnie 
program podziału Galicyi na dwie prowiucye — 
‘akiego to stronnictwa myśl polityczną dzisiejsi 
reprezentanci Busi halickiej podejmują jako swoją 
i wypisują na swym sztandarze! Jeżeli przeto 
dzisiaj powołają się na to, że myśl to nie nowa, 
to odpowiedzieć musimy, że właśnie ta okolicz­
ność tak bardzo wstrętnem czyni obecne jej wzno­
wienie, bo nam znane niesławne jej ojcostwo, bo 
wiemy, że zrodziła się ona z moralnej zgnilizny 
a politycznej przewrotności, że była ona ostatniem 
słowem kierunku, który był dla Rusi zgubnym i 
zabójczym, dla Polski wrogim, dla Galicyi, jako 
prowincyi w najszkodliwsze następstwa obfitym, 
a w Austryi mógł chwilowo dogadzać widokom 
dawno potępionej biurokracyi, ale stanowczo był 
sprzeczny z podstawami bytu w monarchii...

Z początku stronnictwo to było jedynem niby 
ruskiem na halickiej Busi. Później nastąpiło roz­
szczepienie. Powstało stronnictwo „młode" — 
„ukraińskie" — dawni ćwiętojurcy zmuszeni zo­
stali do zrzucenia maski i odsłonięcia swego czy- 
slo-moskiewskiego oblicza, przez co stracili pra­

wo do nazwy stronnictwa ruskiego. Młodzi pod­
nieśli sztandar ruski i ludowy — przez całą pol­
ską demokracyę sympatycznie powitany. Im sil­
niej różnica między ruskim a rosyjskim kierun­
kiem występowała na jaw, im bardziej młodzi 
akcentowali narodową odrębność Busi od Bosyi, 
im wytrwałej stali na jedynie właściwym gruncie 
narodowym i ludowym — tern bardziej wśród 
Polaków, zwłaszcza w obozie demokratycznym, 
brał górę kierunek pojednawczego z Businami 
postępowania, przyznania im — o ile to w mocy 
samorządu naszego — coraz szerszych praw na­
rodowego rozwoju, słowem takiej wobec Businów 
polityki, któraby przez sprawiedliwość wiodła do 
bratniej zgody i miłości, dozwoliła pracować 
wspólnie nad polepszeniem doli tego ze wszech 
miar nieszczęśliwego i znękanego kraju i jego lu­
du, a politycznie miała tę olbrzymią dla Busi i 
Polski doniosłość, żeby rosyjskiej propagandzie 
skuteczną postawiła zaporę. Ze ta polityka wo­
bec Rusinów coraz szerszy grunt sobie u nas 
zdobywała — przyznać musi każdy, kto choćby 
w ostatnich 10 latach uważnie śledził, co się 
działo w naszera dziennikarstwie polskiem i 
w Sejmie. Że się ten prąd zbyt powoli rozwijał, 
że zwolennicy jego w obozie polskim mieli z 
wielkiemi trudnościami do walczenia, że skutkiem 
tego praktyczne dla Businów korzyści tego no­
wego kierunku w opinii polskiej nie tak prędko 
i nie tak silnie się dotąd objawiły, jakby w in­
teresie sprawy pragnąć trzeba — to niewątpli­
wie. Ależ i trudno zaprzeczyć, że Busini, a ma­
my tu na myśli „młodych", niesłychanie to swo­
jem postępowaniem utrudniali. Wszelkie bowiem 
zasadnicze różnice między nimi a partyą iu s s o - 
filską miały tylko znaczenie teoretyczne,— w pra- 
ktycznem działaniu jedni i drudzy postępowali 
zawsze solidarnie, zwłaszcza, gdy szło o zszere- 
gowanie się przeciw Polakom. Jest też ta soli­
darność w działaniu tern bardziej rażącą, że ró­
żnice, dzielące oba ruskie obozy nie odnoszą się 
do pewnych szczegółowych kwestyi — ale do 
tego, co jest samą podstawą narodowej kwestyi 
ruskiej. Kto twierdzi, że Buś a Bosya to jedno, 
teu n i e  j e s t  B u s i  n e m,  z tym Busini tak sa­
mo nie mogą mieć nic wspólnego, jak my Po­
lacy nic nie mieliśmy wspólnego ani z von Pod- 
biclskim ani z Paszkiewiczem^ ani wreszcie z ta­
kim Michałem Ozaykowskim, gdy się narodu 
swego wyparł i swojej ojczyzny... Ta więc soli­
darność Businów „młodych" z partyą moskalo- 
fihke sprawiała, iż szczerość „młodych" stała się 
podejrzaną, iż Polacy w swej pojednawczej poli­
tyce zaczęli się wahać, i że polityka ta nie ro­
biła dostatecznych postępów.

Gdybyż obecnie wznowienie myśli podziału 
Galicyi na dwie prowineye było wyszło tylko od 
moskalofilów — można było sobie powiedzieć: 
guurda e passa i nawet na to większej uwagi 
nie zwracać. Ale niestety tak nie jest. W zebra­
niu, na którem postanowiono tę kwestyę poddać 
pod obiady wiecu ruskiego, brali udział mctylko 
moskalofile, nietylko zwolennicy Czerw. Rusi, brali 
w niem udział wybitni reprezentanci „narodowców." 
Był tam członek Wydziału krajowego S a w c z a k, 
był prezes sejmowego klubu ruskiego R o m a ń ­
c z u k ,  był poseł O k u n i e w s k i  i inni. Byli za­
tem tacy, ua których zawsze zwolennicy pojedna­
wczej wśród Polaków polityki wskazywali, ilekroć 
ich zapytywano o tych Rusinów, z którymi mo- 
żliwem jest porozumienie. Jakąż dzisiaj na po­
dobne zapytanie znaleźć odpowiedź ? Jak ode­
przeć zarzut, z którym spotykaliśmy się zawsze, 
iż różnice między moskalofilami a narodowcami 
są tylko p o z o r n e ,  bo w istocie rzeczy są te 
stronnictwa najzupełniej ze sobą zgodne tak co 
do środków działania jak- i co do ostatecznych

celów ? Kto przyjmuje program podziału Galicyi 
na dwie prowineye — ten stoi najściślej na tym 

I samym gruncie, na którym stało Słowo i dzisiej­
s z a  Czerwona Ruś.

Sprawy krajowe.
UW ów* 11 kwietnia.

{Płace burmistrzów. — Losowanie posagów).
( & )  Paragraf 15 ustaw^ gminnej z dnia 13 

marca 1889, N. 24 Dz. ust. *kr., stanowi, iż 
burmistrz, jego zastępca i jeden z 3 asesorów, 
czyli członkowie magistratu miejskiego, w mia­
stach objętych postanowieniami wspomnianej usta­
wy, mają pobierać stałe wynagrodzenie z fundu­
szów miejskich. Zarazem postanowiono w rzeczo­
nym paragrafie ustawy, iż minimum wynagrodze­
nia każdego z wymienionych funkoyonaryuszów i 
dygnitarzy gminnych, oznaczy Wydział krajowy 
po wysłuchaniu zdania w tej sprawie Rady miej­
skiej interesowanego miasta. W wykonaniu tego 
postanowienia oznaczył W ydział. krajowy na po­
siedzeniu wczorajszem minima płac w miastach: 
Białej, Drohobyczu, Złoczowie, ^Wadowicach, Ja­
śle i Krośnie. I tak w myśl uenwały Wydziału 
krajowego ma odtąd burmistrz miast: Białej i 
Złoczowa, pobierać minimum 1000 złr. rocznie, 
tytułem stałej pensyi, miasta Drohobycza mini­
mom 1400 złr., miast: Wadowic i Jasła, mini­
mum 800 złr. rocznie, miasta zaś Krosna 600 
złr. rocznie. Zastępcy burmistrza w m iastach: 
Białej, Złoczowie, Wadowicach i Jaśle, pobierać 
będą odtąd minimum 20C złr. reeznie stałej pen­
syi, w Drohobyczu minimum 250 złr., w Krośnie 
minimum 150 złr. rocznie. Asesorowie, którzy 
w myśl §. 15 pobierać mają płacę (dwóch w ka- 
żdem mieście pełni swe obowiązki bez wynagro­
dzenia), pobierać mają jako minimum: w Białej, 
Złoczowie, Wadowicach, Jaśle 200 złr., w Dro­
hobyczu 250 złr., w Krośnie 150 złr., to jest o- 
trzymywać będą co najmniej Rpnsye takie, jak 
zastępcy burmistrza w tych powiatach.

Jako podstawa do oznaczenia..tycń minimów, 
służyły Wydziałowi kfrąjowemu ter relacye intere­
sowanych Rad miejssich, jak i-flfMfiiknść dotych­
czas pobieranych płac burmistrzówjPfl: wreszcie sftan 
budżetów tych miast, jako wy-az ich zasobów 
materyalnych. Z tego względu nie będzie może 
nieinteresującą wiadomość, jak się przedstawiają 
te czynniki w 6 miastach wyżej wymienionych. 
Miasto Biała, liczące 7.300 mieszkańców, którego 
nudżet wynosił w roku 1889, 46.000 złr., w ciągu 
zaś 10 lat ostatnich wstecz zamknięcia rachunkr- 
we wykazywały przeciętnie sumę 42.200 złr., 
płaciło dotąd rocznej peusyi burmistrzowi swemu 
600 złr., zastępca burmistrza pełnił swe obowią­
zki bezpłatnie. W Drohobyczu, mieście liczącem 
18.200 mieszkańców, którego przecięciowe z 10 
lat ostatnich zamknięcie rachunków wykazuje su­
mę 90.600 złr., budżet zaś z roku 1888 sumę złr 
96.000, pobierał dotąd burmistrz 1.200 złr., za­
stępca zaś jego nie pobierał wcale wynagrodze­
nia. W Złoczowie, mającym 8.300 mieszkańców 
i budże^ który w roku 1889 wynosił 37.200 złr., 
pobierał dotąd burmistrz tylko 700 złr. rocznego 
wynagrodzenia. Wadowice, liczące 5.000 mieszkań­
ców, gmina, której przecięciowe zamknięcie rachun­
ków z .ostatnich lat 10 wykazywąło 36.500 złr., 
a budżet w roku 1890 doszedł do sumy 40.600 
złr., płaciła burmistrzowi swemu tytułem pensyi 
600 złr., tytułem dodatku 200 złr., razem więc 
800 złr. rocznie, nie wynagradzając wcale podobnie 
jak i Złoczów zastępcy burmistrza. Miasto Jasło, 
skromniejsze mające fundusze, w budżecie na

rok 1889 dysponujące tylko sumą 21.600 złr. 
(przecięciowe zamknięcie rachunkowe z 10 lat 
wynosi tyko 20.600 złr.) dawało burmistrzowi 
swemu 800 złr., a Krosno, którego budżet na 
rok 1890 wykazuje sumę 26.600 złr. (zamknię­
cie rachunkowe przecięciowe za lat 10 ostatnich 
wykazuje sumę 18.200 złr.) płaciło tylko 400 
złr. tytułem pensyi burmistrza.

Wydział krajowy, jak wynika z porównania 
cyfr powyższych, z minimum wynagrodzenia obe­
cnie wyznaczonem, podniósł wszędzie, w tych 6 
miastach pensye burmistrów, wyznaczył także 
wynagrodzenia dis ich zastępców i jednego z ase­
sorów, postępując w tej mierze zgodnie z duchem 
nowej ustawy gminnej dla 30 miast, która wkła­
dając na magistrat odpowiedzialność większą niż 
dotąd za administracyę gminną, chciała naczel­
nika miasta i jego pomocników wyposażyć ma- 
teryalnie tak, by się mogli interesom miasta, im 
przez obywateli powierzonego oddać wyłączniej 
i gorliwiej.

W dniu 7 b. m. odbyło się w Wydziale kra­
jowym losowanie posagów z fundacyi Maiimilia- 
na i Franciszks Ksawerego Siemianowskich, prze­
znaczonej dla biednych, moralnie się prowadzą­
cych dz.ewcząt, córek mieszczan z miast i mia­
steczek galicyjskich, (z wyjątkiem Krakowa 
i Lwowa). Z 54 kandydatek do losowania, dopu­
ścił Wydział krajowy w pierwszym rzędzie tylko 
14, które, jako sieroty bez ojca i matki, statut 
fuDdaeyi przedewszystkiem nakazuje uwzględnić. 
Trzy z nich wylosowały sobie posagi, każda w kwo­
cie 286 złr. Nazwiska wygrywających są: Aha- 
fia Dorosz, Anna Niazdaki i Józefa Skarbek.

Gdy tylko trzy posagi w tym roku było mo­
żna z dochodów fundacyi utworzyć, inne dalsze 
hatogorye uprawnionych nie losowały już. Loso­
wanie przeprowadzał członek Wydziału krajowego 
dr. Damian Sawezak, któiego Wydział krajowy 
delegował do tej czynności w miejsce chorego 
zastępcy marszałka w Wydziale krajowym, pre 
zesa O. Pietruskiego.

Wybór posła z miast Drohobycz - Sam­
bor -Stryj.

—  f
L w ó u ,  12 kwietnia.

(Q) Za tydzień odbędzie się wybór posła do 
Rady państwa z miast Drohobycz-Sambor-Stryj — 
w miejsce ś. p. Ottona Hausnera. Ze wyborcy, 
którzy mają obsadzić krzesło w parlamencie po 
tak znakomitym człowieku, jak ś. p. Hausner — 
mogą być w kłopocie, pojąć łatwo. Wiedzą bo­
wiem dobrze, jak trudno znaleźć godnego dla 
Hausnera następcę. Z tern jednak trzeba się już 
pogodzić, wyjątkowi ludzie nie byliby wyjątkowy­
mi, gdyby ich tak łatwo zastąpić można.

Zapewne tą myślą kierowali się ci, którzy wy­
myślili kandydaturę urzędnika sądowego p. Euge­
niusza A b r a h a m o w i c z a .  Ponieważ takiego, 
jak Hausner, się nie znajdzie —  niech więc idzie 
pierwszy z brzegu, jaki się nawinie. P. Abraha- 
mowicz jest bardzo dobrym urzędnikiem i dobrym 
człowiekiem — znany jest z przymiotów7 towa­
rzyskich, przyjemny i w salonie zręczny. W ży­
ciu publicznem żadnego dotąd nie brał udziału. 
Jego przekonani!, jego polityczne zdolność’ i wia­
domości, jego wytrwałość w publicznej pracy, któ­
rej na stanowisku poselskiem w Wiedniu tyle 
potrzeba, jest nam zupełnie nieznaną. Wprawdzie 
od pewnego czasu coraz częściej widzimy, iż na 
stanowiska publicznego zaufania i to tak odpo­
wiedzialne, jak stanowisko poselskie, powołuje się 
ludzi wprost z salonu — ale czy na tern sprawa

publiczna zyskuje, to inne pytanie. W każdym 
tazie zdawałoby się bezpieczn.ejszem, powroływać 
takich, k t ó r z y  s i ę  j uż  d a l i  p o z n a ć ,  k t ó  
r y c h  j u ż  w y p r ó b o w a n o .  A pola do tego 
mamy dosyć obecnie — gdy życie publiczne, od 
gminy i stowarzyszeń począwszy, coraz bardziej 
się rozwija, coraz szerszem płynie korytem i co­
raz więcej daje ludziom sposobności do próbowa­
nia swych sił na szczuplejszej widowni, zanim 
wystąpią na najszerszą.

Sądzimy więc, że wyborcy tych trzech miast 
najlepiej postąpią, gdy trzymając się tej zasady, 
kandydatowi, o którym mowa, każą jeszcze trochę 
czekać — a głosy swe oddadzą na kandydata, 
który reprezentuje już wypróbowaną siłę. Jest 
nim profesor uniwersytetu lwowskiego, dr. Gu­
staw R o s z k o w s k i .  Polityczne wykształcenie 
kwalifikuje gc najzupełniej na stanowisko posła 
do Bady państwa — a w iotychczasowem swem 
życiu politycznem złożył dowody niezależności, 
wierności swym przekonaniom polskim a demo­
kratycznym, wierności dla postępowego obozu, do 
którego należy od czasu, jak w życiu publicznem 
zaczął brać udział. Miasta wybierające posła 
w miejsce ś. p. Ottona Hausnera pozostaną wier- 
uemi sobie samym i postąpią konsekwentnie, 
wybierając posła z tego samego politycznego 
obozu, do którego należał ich nieodżałowanej pa­
mięci dawny poseł. Zaś kandydat, o którym pi­
saliśmy powyżej, najlepszy da dowód i patryoty- 
zmu i zmysłu politycznego, jeżeli wobec kandyda­
tury dra. Roszkowskiego swoją cofnie —  do cze­
go i ten wzgląd jeszcze powodować go powinien, 
że jako urzędnik młody i mąjący przed sobą 
awanse — może nie zawsze będzie wolny od 
zarzutu pewLej zależności.

W sprawie wyborów tych pisze Kuryer Lwo­
wski :

„W okręgu wyborczym miast Sfryj-S&mbor- 
Drohobycz zaczynają się odbywać zwykłe sztuki, 
przypominające cokolwiek scenę z r. 1873, kiedy 
to całe żydowstwo galicyjskie z niewielkiemi wy­
jątkami, uznawszy się za partyę niemiecko-cen- 
tralistyczną, stawiło wszędzie swpich kandydatów 
przeciwko kandydatom kraj. komitetu centralnego. 
Wówczas postawiono tam Hermana Miesesa prze­
ciwko radcy Madejewskiemu, a Izba poselska,, 
przy weryfikacji i,egoz ostatniego unieważniwszy 
wybór, powołała od razu Miesesa dc Rady pań­
stwa. Na podobną nistoryę zanosi się obecnie. 
Z W i e d n i a  p r z y b y ł  t a m  s e k r e t a r z  
b a n k i e r a  K o n i g s  w a r t k a  i r o z r z u c a  
p i e n i ą d z e  p o m i ę d z y  9Kfi  i c h  w s p ó ł ­
w y z n a w c ó w ,  a g i t u j  ąc  lT (^ b c .h u  za adw o­
k a t e m  w i e d e ń s k i m  dr .  S t ó g k'r e m.  Aby 
zaś tę kandydaturę do ostatniej chwili zamasko­
wać i ewentualnie rozprzęgnąć g łosy ,’ podbito 
bęDenka biednemu adjunktowi sądowemu p. Eug. 
Abrahamowiczowi w Stryju, iż może wybornie 
figurować jako kandydat przeciwko drowi Roszko­
wskiemu, prof. uniwersytetu ze Lwowa.

„1 Stryj tak dalece idzie na lep tej całej in­
trygi, że delegaci jego, ludzie zresztą bardzo roz­
sądni i prawi patryoci, na wspólnej konferencyi, 
odbytej l l  bm. w Drohobyczu, oświadczyli się 5 
głosami za Abrahamowiczem! Piątego głosu do­
był on od kogoś z Drohobycza przeciwko 9, k t ó ­
r e  od d e l e g a t ó w  z S a m b o r a  i D r o h o ­
b y c z a  p a d ł y  n a  d r a  R o s z k o w s k i e g o . "

Jeszcze gorzej przedstawił się wynik głosowa­
nia na posiedzeniu pełnego komitetu w S t r y j u  
dnia 12 t. m. odbytem, gdyż przy komplecie 40 
na 58 większość 27 głosów oświadczyła się za 
kandydaturą p. Eugeniusza A b r a h a m o w i c z a ,  
reszta padła na dra R o s z k o w s k i e g o .  Wobec 
nieporozumień między trzema miastami, uchwa-

ZAPISKI LITERACKIE.
ALEKSANDER MAŃKOWSKI (Zamka): „Pan Woj c i ech“,

p o w i e ś ć .  Warszawa. Gebethner i Wolff.

Pan Wojciech, jako posiadacz pałacu, całowany 
już przez sąsiadów w ramię, postanawia olśnić 
ich ostatecznie wydaniem zabawy. Bal te n , du 
którego autor musiał szukać wzoru gdzieś na an­
typodach, bo nam się podobnego curiosum w 
dworach, ani pałacach wiejskich widzieć nie zda­
rzyło, staje się wstępem do ostatecznego upadku 
rodziny.

Zaproszone nań hrabiątko, nawiasem mówiąc 
doskonała i najmniej w całej powieści skarykatu- 
rowana postać, traktowana przez szlachtę jak 
półbożek, rozpoczyna tu romans z córką pana 
Wojciecha, w hrabiowski później zakończony spo- 
sob. Utrata honoru córki jest pierwszą stacyą 
krzyżową w poniewierce tych obrzydzenie budzą­
cych epigonów szlachetczyzny. Nie ma zaś nę­
dzy, nie ma błota, nie ma kałuży, w któreiby 
pan Mańkowski nie unurzał ich z kolei. Autor, 
spychając bohaterów swych w przepaść niedoli i 
hańby, zJąje się lubować pojedyńczemi jej eta­
pami. Pomysłowości w szczegółach mógłby mu Zo­
la pozazdrościć, są one zaś tak wstrętne, iż przy­
toczyć ich w zarysie ahoćby, nie mamy odwagi. 
Wygnani z majątku, Bobowieze nie myślą nawet 
o pracy; wynik równie prosty do głowy im nie 
przychodzi Za to pan Wujciech rozpity ostate­
cznie, pozbawiony jnż nawet iskierki wstydu, ta­
rza się po szynkach i rynsztokach żydowskiej

mieściny; syn jego schodzi na cyrkowego błazna, 
a córka, owa kochanka hrabicza, nie sięgnąwszy 
ręką nawet p» uczciwy zarobek, nie przeszedłszy 
żadnej walki wewnętrznej, sprzedaje się i zamie­
nia na istotę, przez uliczników wzgardliwie wy­
tykaną palcami.

Autor spostrzegłszy wreszcie, iż za wiele już 
tego upadku. za wiele barw czarnych i kału 
wstrętnego, rozczulony, pozwolił jej nakoniec — 
umrzeć przynajmniej.

Oto jest tragiczna epopeja rodu Bobowiczów, 
która tak żywo poruszyła nie rzeczywistych, po­
ważnie demokratyczne hasła pojmujących, lecz 
powierzchownych postępowców warszawskich. 
Ze nie są to typy z n a m i e n n e  dzisiejszej szla­
chty, przyzna chyba kożdy, kto te sfery wiejskie 
zna choć troszeczkę. Sprzeczać się z autorem , 
dla czego za bohaterów powieści swojej wybrał 
jakąś rodzinę patologiczną, na zagładę skazaną, 
nie będziemy; każdy bowiem ma prawo przed­
stawiać takie zdarzenia i osoby, jakie usposobie­
niu jego i rodzajowi talentu najlepiej odpowia- 
dają.

Pan Mańkowski ma skłonność do ironii i upo­
dobanie do karykatury, obu też broni z aż nazbyt 
wybitnem używa powodzeniem. Gdyby autor dzie­
je Bobowiczów tylko, w tak ezarnem przedstawił 
świetle, możnaby sądzić, że zebrawszy wszystkie 
wady wiejssich obywateli, w typ jeden karyka­
turalny nawet, chce je dla dobra współbraci wła­
śnie biczem ostrej wychlostać satyry. Ale nie; 
obok tych znikczemniałych, upadłych postaci, 
nie aaje on nam a m  j e d n e g o  jaśniejszego ry­
su , ani jednego nawet dodatniego typu. Dość 
wspomnieć bal u Bobowiczów; jakie tu wszystko 
śmieszne i pretensyonalne, jakie głupie, lub słu­
żalcze!

Ani promyka światła, same cienie i cienie, 
krwawą ironią smagane. Gdyby też nie później­
szy Dziwak, w którym autor rysując nową seryę 
Bobowiczów identycznie do Pana Wojciecha 
podobnych, odkrył nam ból g łębod , jakim go 
widok tego upadku przejmuje i wykazał gorącą 
chęć ratowania nieszczęsnych, — gdyby nie ów 
Dziwak, powiedziałbym, iż wsaełfcie deklamacye na 
temat „obrazu obywatelstwa, portretowanego przez 
krew z ich krwi i kość z kości" — śmieszneini 
się stają. Tom bowiem, leżący przed nami. prze­
ciwne daje świadectwo. Wygląda on tak , jak 
gdyby autor szykanujący tu szary tłum sztachet 
ki, wyższym się czuł nadeń. Być może, iż chciał 
on tylko wyszydzić panoszących się dorobkiewi­
czów, nie nasza jednak wina, że całość inaczej 
wypadła. Przebiegając karty te, czytelnik t a k i e ­
go  d o z n a j e  w r a ż e n i a ,  j a k  g d y b y  k r e ­
ś l i ł o  j e  o w o  h r a b i ą t k o  z b a l u  u B o b o ­
wi cz ów' ,  paniczyk, który oglądając ironicznie 
przez lornetkę szlacheckich pospolitaków, wyż­
szym się nad nich być sądzi; w opowiadaniu też 
jego, ani współczucie, ani nuta bóln nie zadrga 
nigdy; co najwyżej, dostrzeżesz tam uśmiech lek­
ceważenia.

P. Mańkowski pojął snać sam, iż jednostronność 
jego obrazu, mylne może dae o intencyach autora 
wyobiażenie. Zrozumiał, że jpodezas gdy krańcowi 
okrzykną Pana Woiciecha wierną fotografią sfer 
wiejskich, umiarkowańsi, którzy nikogo nie ska­
zują na zagładę, a każdego pragnęliby podźwi- 
gnąć i użytecznym dla narodowej przyszłości u- 
czynić, wręcz przeciwne wyniosą z powieść: wra­
żenie. Pan Wojciech bowiem każe im mniemać, 
iż autor o b c y  jest sferom, które opisuje, że zni­
żywszy się w przelocie do nich, z ironicznym z 
góry na ustach uśmiechem, zdołał dzięki właści­

wości swego umysłu — zanotować tylke śmiesz­
ne strony tych biedaków. Prawdziwe bowiem, 
gruntowniejsze, te , na których się życie budo­
wać a szacunek opierać zwykło, nie tak łatwo od­
słaniają się przed okiem przygodnego badacza.

Zrozumiał krok fałszywy i pospieszył błąd ten 
naprawić w Dziwaku. Ponieważ chybiona ni eco 
w wykonaniu, lecz szlachetna w dążeniach ko- 
medya ta, graną była w Krakowie, streszczać jej 
więc nie potrzebujemy. Przypominamy tylko, że 
powtórzony wiernie Bobowicz znajd uj‘e tair prze­
ciwstawienie w uczciwych dążnościach swycb 
dzieci, a głównie w tytanicznie wyidealizowanym 
tytułowym bohaterze. Skoncentrowanie więc wad 
szlacheckich (jakkolwiek znów jednostronne, bo 
oparte głównie na idyotyzmie, lenistwie, gnuśno­
ści, niechlujstwie i opilstwie), znajduje niemniej 
zrównoważenie w wysoce dodatnim charaterze 
h r a b i e g o .  Obraz się uzupełnia, — obok cie­
niów powstają światła. Autor, zjednoczywszy w 
jednym typie wszystkie strony ujemne, pchające 
nas do zniszczenia, w drugim uzmysłowią przy­
mioty, mogące ogól uratować. Powstaje więc lo-j 
wnov aga, a czytelnik nie odrzuca już ze wstrę­
tem dzieła, skazującego całą klasę społeczną ua 
zagładę, nie ma prawa uważać go za paszkwil. 
Wprawdzie i w Dziwaku chęć dokładnego prze- 
kalkowania Fana Wojciecha odjęła tendencyi 
autora cechę bezstronnego krytycyzmu. O ile bo­
wiem z jednej strony: ospalstwo, brud i ulubio 
ne przez p. Mańkowskiego całodzienne wylegi­
wanie się w obdartern odzieniu na również ob­
dartej kanapie, nie stanowiło nigdy wady naro­
dowej ludzi, którzy jak my, Polacy, grzeszą prę­
dzej gonieniem za zbytkiem i elegancyą, — o tyle 
z drugiej pracowitość i wyrachowanie hrabiego — 
chybiają niekiedy celuj

Bądż-co-bądź jednak, Dziwak uzupełniając P a ­
na Wojciecha, nowe dopiero światło na autora 
nam rzuca. W powieści upatrywano pamflecisię, 
komedya odkrywa pisarza - obywatela, który nie 
szykanować upadających, lecz ratować ich pra 
gnie. Głos zaś bólu, jaki się w Dziwchu m inc- 
woli z pod pióra jego wyrywa, najlepszą jest od­
powiedzią na insynuacyjne teudeneye, podsuwa­
ne mn przez... niektórych.

Go do środków artystycznych, jakiemi p. Mań­
kowski rozporządza, należy przyznać, iż są one 
niepośledniej natury. Brak n u  może bogactwa 
języka i kwiecistej wytworności pióra, w zamian 
jednak imponuje nara plastyką opowiadania i iście 
męzkim spokojem. Silne wreszcie zabarwienie 
tendencyjne obu utworów wpływc bardzo i na 
sposób opowiadania, wykazując głów nie: tnącą 
ironię i satyryczne zacięcie autora. Sąuzimy też, 
iż język jego treściwy, poważny, więcej zawsze 
będzie przemawiał do czytelników inteligentnych, 
niż do tłumu, chciwego nie strawy dla myślą 
lecz romansowych powikłań. Pan Mańkowski nie 
stanie się chyba nigdy adsptem wielbiącym sztu­
kę dla sztuki, artystą z Bożej laski; zastępy je ­
dnak szermierzy społecznych, rzucających myśli 
swe pod osłoną literatury uadobnej, znajdą w niin 
dzielnego pracownika. Talent to niewyrobiony 
może, któremu tak w poglądach, jak w sposobie 
przeprowadzenia ich brak jeszcze równowagi; 
nie omylimy się jednak zapewne, twierdząc, iż 
powieść tendencyjne polska pozyska w nim z cza­
sem jednego z wybitnych przedstawicieb.

Anatol Krzyżanowski.
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łono, — jak donosi korespondent stryj3ki Dzien­
nika Pol. — odnieść się do komitetu central 
nego.

— rlrArt—

Feto York-
swe zdanie 
p l a n a c h

Stanley w Europie.

Znakomity badacz „czarnego kontynentu*, Mr 
Henry Morton S t a n l e y ,  o którym pewien 
dziennikarz wyra4« się, ii umiał na swój sposób 
stać się nieśmiertelnym, w/lądował przed paru 
dniami na ziemi europejskiej w B r i n d i s i .  Obe­
cnie jest już w drodze z Rzymu do C a n n e s ,  
gdzie ma zabawić z tydzień dla zobaczenia się ze 
swym przyjacielem M a c k i n n o n e i n .  następnie 
zaś uda się do Belgii, zaproszony przez 
króla L e o p o l d a .  Już na statku parowym w por­
cie Brindisi, spotkały Stanleya odznaczenia i ho­
nory. Deputacya włoskiego towarzystwa geogra­
ficznego wręczyła mu złoty medal zasługi, a za­
raz po wylądowaniu otrzymał telegramy z po 
zdrowieniem od króla H u m b e r t a  i od prezy­
denta ministrów C r i s p i e g o.

W rozmowie z korespondentem 
H eralda  wyraził Stanley ponownie
0 Jfi m i n i e-p a s z y i o  d a l s z y c h  
N i e m c ó w  w A f r y c e .  Stanley nadmienił, że 
Emin po buncie swych ludzi w Wadelai nie był 
niczem więcej, jak więźniem w okowach. Jego 
ludzie mówili do niego : „Idź łapać motyle, bo 
już nam nie jesteś potrzebny." Nawet słu­
żba odmawiała mu posłuszeństwa. Gdyby Emin 
przy pierwszem spotkaniu otwarcie wyznał swe 
położenie, byłby mu Stanley dopomógł. Przy 
powtórnem spotkaniu możliwym był tylko ratu­
nek osobisty. Następnie wyraził Stanley przy 
poszczenie, że Emin zaangażowany został do 
służby niemieckiej po to, by dopomódz Niemcom 
do nowych zdobyczy tery tory alnych; zdobycze te 
mają posłużyć do tego, by o d c i ą ć  An g l i i  
d r o g ę  o d  w y b r z e ż y  do w n ę t r z a  k r a j u .  
Anglia i Niemcy porozumiały się wzajemnie, by 
nie odcinać sobie drogi do wnętrza, a właśnie 
pozory przemawiają pizeciwko Niemcom. „Otrzy­
małem wprawdzie, mówił Stanley, tajną instruk 
cyę, aby wprowadzić Emina, jeżeli zechce, jako 
gubernatora do innej prowincyi; do jakiej miano­
wicie, tego nie mogę powiedzieć. Plan ten był 
omówiony z Eminem szczegółowo, lecz on się 
na to nie zgodził. Nie wątpię, że Emin swych 
nowych przełożonych wtajemniczył w ten zamiar,
1 że N i e m c y  d z i a ł a j ą  n a  p o d s t a w i e  t e ­
g o ' p  1 a n u. Budowa kolei żelaznej z B a g a mo y o ,  
z czem Niemcy tak się spieszą, otwiera przed 
nimi c a ł ą  k r a i n ę  jezior, a równocześnie zmniej­
sza wartość posiadłości angielskich na wybrze­
żach. Z a m i a r y  N i e m i e c  k i e r u j ą  s i ę  do 
ś r o d k a  S u d a n u ,  a ż e S u d a u u  m o ż n a  z 
p r ojw i n c y i  e k w a t o r y a l n e j -  d o s i ę g n ą ć  
i p r z e z  t o  z d o b y ć  w p ł y w  aż do  u j ś c i a  
Ni l u ,  j e s t  t o  m o j e m  s i l n e m  p r z e k o n a ­
n i e m .  Nie potrzeba na to krwawej wouy, ty* 
ko energii i pieniędzy Za pomocą t r z e c h  mi ­
l i o n ó w  f u n t ó w s z t e r l i n g ó w  można wszy­
stkiego dokonać; wątpię jednak, ezy którykol­
wiek z rządów europejskich miałby odwagę prze­
prowadzić tę sprawę w żupełności.*

Inaczej nieco misyę Emina przedstawiają w 
urzędowych sferach berlińskich. Times zamiesz­
cza „urzędową* wiadomość z Berlina, Ż6 rząd 
niem;ecki nie m yśli*esługiwać się Eminem, ja­
ko narzędziem doGpowycfi zdobyczy terytoryal- 
nych. Rząd nieddeki przyznaje, iż obszary U- 
g a r d y  i U n y o r o  należą do sfery wpływów an­
gielskich. Ekspedycya Emma składa się z 20(1 
żołnierzy, a pierwszym jej celem jest otworzenie 
dróg handlowych Jo wschodniego i południowe 
go wybrzeża Wiktoryi - Nyanzy w kierunku 
K a l i m a n d ż a r o  aż do T a b o r y ,  dalej założe­
nie stacyj niemieckich w pobliżu jeziora T o n -  
g a n y i k a. Drugim celem ekspedycyi Emina ma 
być pozyskanie Arabów wybrzeża i okolic, w po­
bliżu krainy jezior się znajdujących. Półurzędowa 
Post znajduje to doniesienie zgodnem z istotnym 
stanem rzeczy. Bądź co bądź z doniesienia tego 
wynika, że r z ą d o w i  n i e m i e c k i e m u  c h o ­
d z i  o o d e b r a n i e  A n g l i k o m  m o ż n o ś c i  
w y ł ą c z n e g o  o p a n o w a n i a  d r ó g  w o d ­
n y c h  p o m i ę d z y  r z e k ą  Z a m b e z i  i ź r ó ­
d ł a m i  Ni l u .

W każdym razie nie ulega wątpliwości, że ry- 
walizacya dwu sprzymierzonych mocarstw zao­
strzy się w Afryce skutkiem nowych przedsię­
wzięć niemieckich.

W  Brukseli oczekują Stanleya w drugiej poło­
wie tego miesiąca. W  dniu 22 kwietnia ma być 
dana wielka uczta na cześc podróżnika afrykań­
skiego w gmachu giełdy brukselskiej, przyczem 
reprezentanci handlu i przemysłu wręczą królowi 
Leopoldowi adres, w którym podniosą z naci­
skiem doniosłość konfereneyi brukselskiej i wy­
rażą wdzięczność za afrykańskie przedsięwzięcie 
króla, otwierające Belg  ii nowe drogi zbytu, nowe 
obszary pracy, p o s t ę p o w i  i c y w i l i z a t e yj  
e u r o p e j s k i e j .

-'■ćT'. -V W-Ĉ ęr,, *

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  14 kwietnia.

Przedstawiamy na innem miejscu fakt wyborów 
poselskich z okręgu Stryj - Drohobycz - Sambor 
i nasze w tej sprawie stanowisko, podzielając 
w zupełności poglądy autora odnośnej korespon- 
dencyi lwowskiej. Tutaj wyrazić jedynie mnsimy 
najwyższe oburzenie narze, że w ogóle mógł się 
znaleść kandydat na posła z kraju naszego 
w osobie jakiegoś adwokata z Wiednia, o którym 
kraj nasz nic dotąd nie słyszał. Nie przypuszcza­
my, aby p o w a ż n i e j s i  wyborcy brali tę kan­
dydaturę naseryo a w mniemaniu tern utrzymuje 
nas wynik głosowania delegatów — wyborców 
w Stryju i Drohobyczu; samo jednak zgłoszenie 
tej kandydatury i, jak twierdzi Kuryer Lwowski, 
popieranie jej pieniądzmi, jest objawem ś m i a ­
ł o ś c i  kandydata, która jest obrazą dla kraju, 
a zaprzeczeniem samodzielności i wykształcenia 
politycznego wyborców, — nie mówiąc już nic 
o ich uczciwości.

We Wiedniu i prowincyach niemieckich osła­
wiono do tego stopnia „ w y b o r y  g a 1 i c yj  s k i e“, 
że stugę bna ta sława, —  zasłużona niestety wy­
nikiem ty ch i owych wyborów, — zachęca do

starania się o mandat poselski z kraju naszego 
ludzi, o których przedtem w nim nie słyszano 
wcale. Smutna to rzecz zaiste, że propagatorami 
tego rodzaju kandydatur są zazwyczaj ż ydz i ,  
łakomi w podobnych razach na „zarobek*, a szu 
kąjący obrońców swych interesów wśród Niemców. 
Byłby najwyższy czas, aby lepiej myśląca i wy 
kształceńsza klasa żydów wpłynęła na tych nie 
poprawnych zacofańców i w właściwy sposób 
skarciła postępowanie takie, jak je widzimy n. p 
obecnie przy wyborach Drohobyckich. U nas do 
tąd antisemityzm nie zapuścił korzeni, — niechże 
mu więc żydzi sami nie przygotowują materyału 
ni podstawy.

Nie mniej dziwuą, choć mniej ś m i a ł ą ,  wy 
daje nam się kandydatura p. A b r a h a m o w i -  
c z a , człowieka, który dotąd w życiu publicznem 
udziału nie brał, a przecież nie waha się wstąpić 
w szranki wyborcze z człowiekiem tego pokroju 

tak z działalności swej obywatelskiej znanym 
jak prof. R o s z k o w s k i .  Niech nam wolno bę­
dzie przypomnieć wyborcom okręgu S tryj-D ro 
hobycz-Sambor, że wybór poselski to nie interes 
klasy pewnej, reprezentowanej przez parę osobi­
stości, lecz że rozchodzi się tu o interes i honor 
k r a j u  c a ł e g o ,  który ma prawo wymagać, od 
wyborców, aby nie lekceważyli swych głosów 

wysełali do Rady państwa ludzi w y p r ó b o 
w a n e j  siły i doświadczonych na polu pracy 
obywatelskiej.

Zbyt wielkie i zbyt doniosłe ma nasz poseł 
w Wiedniu zadanie, abyśmy odbywać mieli p r ó ­
b y  z kandydatami poselskimi, w rodzaju p 
Abrahamowicza, zwłaszcza mając do wyboru mię­
dzy nim a prof. Roszkowskim.

Z  Austro- Węgier.
Dzisiaj zbiera się w Wiedniu czesko-niemiecka 

konfereneya ugodowa. Biorą w niej udział te sa­
me osobistości, które zasiadały na styczniowej 
jonferencyi. Zgromadzeui zajmować się będą pro 

jektami rządowemi wypracowanemi na podstawie 
uchwał styczniowych.

Cesarz W i l h e l m  złożył w Wiesbadenie wi 
z> tę cesarzowej austryaekiej, która tam przebywa. 
Cesarz przybył umyślnie z Berlina i wizytę zło­
żył bez otoczenia. Pomimo czysto-prywatnego 
charakteru tych odwiedzin, niektóre dzienniki, 
zwłaszcza węgierskie, pragną faktowi temu nadać 
znaczenie polityczne.

Wiedeńskie dzienniki doniosły o konflikcie mię­
dzy węgierskim kongresem kościelnym, który 
właśnie obraduje w Peszcie pod przewodnictwem 
kardynała S i m o r a a ministrem oświaty C s a- 
t y m.  Powodem miało być rozporządzenie tego 
ministra w sprawie wydawania metryk urodzin 
dzieci, pochodzących z małżeństw mięszanych, 
tongres, miał uchwalić, aby nie ogłaszać tego roz- 
jorządzenia, lecz zażądać instrukcyi od kuryi 
•zymskiej. Na posiedzeniu miano nawet poruszyć 
twestyę nieudziclanif. zezwoleń na małżeństwa 
mięszane. Minister C s a k y  miał posłuchanie u 
prymasa S i m o r a. Jednak według tych samych 
duoiesień nie miało przyjść do porozumienia. Za­
chowanie się episkopatu głoszono już nawet jako 
zapowiedź dalszej walki z rządem. Tymczasem 
N. fr Presse, która wiadomości te także podała, 
otrzymuje z Pfef.ztu telegram, który „wszystkim 
tym doniesieniorA zaprzecza z jednym wyjątkiem 
konfereneyi ministra z prymasem. Telegram ten 
donosi, iż na konfereneyi uchwalono, aby nie 
sprzeciwiać się wydawaniu metryk. Na kaczki 
dziennikarskie byłoby trochę za wcześnie.

Z  Niemiec.
Zdaje się już nie ulegać żadnej wątpliwości, 

że w parlamencie niemieckim nie pojawi się 
wniosek o przydłużenie ustawy przeciw socyali- 
stom, obowiązującej tylko do 30 września b. r. 
Z tego powodu dzienniki niemieckie roztrząsają 
pytanie: jakie skutki wynikną z braku tej usta­
wy? Najgorliwiej zajmują się tą sprawą dzienni­
ki stronnictwa narodowo-liberalnego i pokazuje 
się, że zapatrywania są różne. Kóln Ztg ubole­
wa wyraźnie i przewiduje bardzo złe skutki, a 
przypuszczając, że obawy jej podzieli także rząd 
i większość parlamentu, wypowiada nadzieję, że 
w parlamencie pojawi się zawczasu nowy pro­
jekt ustawy, tak ułożony, aby się nań większość 
parlamentu zgodzić mogła. Wręcz odmiennego 
zdania jest National Z tg |  ten dziennik cieszy 
się, że wyjątkowa ustawa przestanie obowiązywać 
a rząd będzie musiał zadowalniać się zwyczaj­
nym powszechnie obowiązującym kodeksem.

Z tej różnicy zapatrywań w jednym i tym sa­
mym obozie politycznym na tę samą sprawę wy­
nika. że się rozprzęgają węzły, które go dotąd 
łączyły. W stronnictwie wolnoinyślnem już da­
wniej zarysowała się różnica zdań głównie o ta­
ktykę postępowania wobec rządu. Z tych obja­
wów można wnosić, że w nowym parlamencie 
ugrupują się inaczej stronnictwa, że z części 
stronnictwa narodowo liberalnego i z części wol- 
nomyślnego Utworzy się nowe stronnictwo postę­
powe.

Przeciwnie na sprawę ceł zbożowych zaczyna 
się stronnictwo wolno konserwatywne poniekąd w 
t“k sposób zapatrywać, jak stronnictwo wolno- 
myślne — i przychodzi do przekonania, że wy­
sokie cła zbożowe prędzej-później muszą być znie­
sione, jak tego żą ia socyalna demokraeya. W tej 
sprawie B ese~ Ztg  wzywa wszystkich, którzy są 
przekonani o szkodliwości ceł zbożowych, aby 
bez względu na zapatrywania polityczne utwo­
rzyli jeden potężny z w i ą z e k  p r z e c i w n i k ó w  
c ł a  z b o ż o w e g o .  Pobudką do tego nie jest 
nic innego, jak tylko chęć odebrania sneyalnej 
demokracyi potężnego środka agitacyjnego.

Przed kilku dniami rozpisywały się dzieuniki 
niemieckie nad projektami reorganizacyi kancler- 
stwa w tym kierunku, iż zsiada odpowiedzialno­
ści, wypowiedziana w kcustytucyi, ma być rze­
czywiście przeprowadzona, a urząd kanclerski ma 
być przemieniony w prezydenturę odpowiedzial­
nego ministerstwa Rzeszy niemieckiej. Na te do­
mysły i pragnienia odpowiedział urzędowy Reichs- 
aneeiger, że wszelkie dotyczące wieści nie mają 
żadnej podstawy, — skutkiem tego odpowiedzial­
ność ministeryalna pozostanie i nadal zasadą 
teoretycznie nznaną. — ale praktycznie niewy­
konaną.

Z  Anglii
Liberalne stronnictwo w Anglii odniosło po­

nowne zwycięstwo wyborcze nad konserwatysta­
mi. W C a r n e v o n zwyciężył gladstończyk G e-

o r g e kandy-datą konserwatywnego większością 
kilkudziesięciu głosów.

Gladstone wydał dwie enuncyacye polityczne, 
na które zwrócono uwagę: o d e z w ę  du wy 
b o r c ó w  w M i d d l e t o n ,  w której dowodzi 
między innemi, że od czasu ostatnich wyborów 
partya szkockich autonomistów, domagających się 
za przykładem Irlandczyków własnego rządu dla 
Szkocyi, zrobiła wielkie postępy. W końcu zapo­
wiada Gladstone swym wyborcom, iż przybędzie 
wkrótce do Middleton celem zdania sprawy z 
swych czynności poselskich. Dalej pisma omawiają 
m o w ę  Gl a d s t o r * e ' a ,  w której sędziwy przy­
wódca angielskich liberałów poddaje ostrej kry­
tyce znany bil irlandzki o zakupnie ziemi na 
rzecz czynszowników.

Pomimo pozornego spokoju w Irlandyi oa cza- ; 
su do czasu telegramy donoszą o zajściach, świad­
czących o głębokim konflikcie ludności miejsco­
wej z władzam: angielskiemi. Przed kilku dniami 
w dobrach irlandzkich C o o 1 r o e w pobliżu N e- 
w r o o s powitano komornika i kilku towarzyszą­
cych mu polieyantów, którzy chcieli wydalić far­
merów, zalegających w płaceniu czynszu, gradem 
obelg i kamieni. Wielki tłum ludzi zabarykado­
wał się po domach, z okien rzucano kamieniami, 
w końcu zaś pojmauo powracających urzędników 

odebrano im b*oii. Kilka osób, w toj liczbie i 
policyanci, o d n i'.;^y ,i‘zytem pokaleczenia.

i  Z  Rasyi.
Rząd rosyjski zwrócił obecnie szczególniejszą 

uwagę na marynarkę. Donosiliśmy w swoim cza­
sie o Towarzystwie żeglugi parowej na Dunaju, 
zostającem pod kierunkiem ks. G a g a r y n  a. To­
warzystwo to, które ma na celu ułatwianie sto­
sunków handlowych z Serbią, przeszło prawie 
całkowicie na etat rządowy. W dalszym ciągu 
wybudowano w M i k o ł a j  e w i e  i O d e s s i e  
320 łodzi, które każdej chwili mogą przerzucić 
na prawy brzeg Dunaju 16.000 ludzi, jako prze­
dnią straż wielkiej armii, operującej przeciw Buł­
garom. Obecnie donoszą z Petersburga, że tam 
podjęto sprawę założenia russkiego towarzystwa 
szybkobieżnych kursowników kupieckich i że pro­
jekt ustawy tego towarzystwa podano już do ko­
mitetu ministrów. Statki towarzystwa będą utrzy­
mywane na Bałtyku i morzu Czarnem; zarząd 
będzie w Petersburgu, a w Odessie filia Czarno­
morska. Wszyscy członkowie i służba winni być 
poddanymi rosyjskimi i p r a w o s ł a w n y m i .

Cesarz Wilhelm ma przybyć na ćwiczenia 
wojskowe do K i a s n e g  o S i o ł a  stamtąd zaś 
uda się do kraju południowo-zachodniego, gdzie 
weźmie lakże udział w manewrach, poczem bę­
dzie urządzone fila niego wielkie polowanie w 
kraju północno-zachodnim.

Russkij Inwalid donosi, że emir A b d u r r a h  
m a n  zgodził się urzędownie na wolny handel 
karawan rosyjskich w miastach afganistańskiego 

Turkiestanu, Czerwilajedu i nawet w samym Re-

Sekcya rozdawnicza wnosi dalej, by komitet cen 
tralny wezwał parafie do tworzenia komitetów, w 
skład których wejdą obaj parochowie, przełożeni 
gmin, przełożeni obszarów dworskich i (gdzie są) 
przewodniczący Kółek rolniczych. Komitety te mają 
za przysłane pieniądze z a k u p i e  ż y w n o ś ć  i roz 
dzielić ją pomiędzy najpotrzebniejszych. Nic będzie 
to więc rozdawnictwo w gotówce, ale in natura. 
Następnie komitety lokalne wypełnią dokładnie przy 
słane im formularze, wszyscy członkowie podpiszą 
je i nadeszła do komitetu centralnego.

Nadto proponuje komisya 15 gminom powiatu 
nadwórniańskiego, dotkniętym wylewem, 600 złr., a 
dla dotkniętych swieżemi klęskami gmin w okolicy 
Leżajska (którym dano już 200 korcy ziemniaków 
z daru księcia Lubomirskiego) jeszcze 500 złr.

Wszystkie te wnioski przyjęto, a na wniosek p 
Bełzy uchwalono podziękować sekcyi rozdawniczej, 
w szczególności zaś jej czcigodnemu prezesowi, ks 
infułatowi Zabłockiemu, który pracował z prawdzi- 
wem poświęceniem. Zgromadzenie hucznemi oklaska­
mi dało wyraz swej wdzięczności, poczem p. prezy­
dent zamknął posiedzenie komitetu.

Komitet zbierze się dopiero wówczas, gdy znów 
znaczniejsze kwoty będą do ayspozycyi.

KLronilca.
K r a k ó w , 14 kwietnia.

Pani Eliza Orzeszkowa, najznakomitsza z po­
wieściopisarek polskich, przybyła w sobotę do Kra­
kowa.

Pbseł Tadeusz Romanowicz, członek Wydziału 
krajowego, po kilkodniowej chorobie objął napowrót 
urzędowanie.

Wieczorek Szewczenki. Komitet zajmujący się 
urządzeniem wieczoru Szewczenki w Krakowie po­
zyskał cenną siłę atrakcyjną w osobie panny Pa­
wlików, primadonny opery lwowskiej, która oświad­
czyła gotowość wzięcia udziału w wieczorku. Młoda 
ta śpiewaczka zdobyła sobie już uznanie publiczno­
ść. lwowskiej nietylko pięknym głosem, ale i umie- 
jętnem używaniem go, oraz szlachetną grą, w której 
przebija się wiele inleligencyi i uczucia. Na forte­
pianie grać będzie prof. dr. Bylicki.

Gmina iniasta Krakowa nabyła dziś za pośre­
dnictwem syndyka dra Hajdukiewicza na publicznej 
licytaeyi realność zwaną „Młyny królewskie*, nale­
żącą poprzednio do Konstantego lir. Reja, w prze­
strzeń. około 800 sążni, położoną przy ulicy Dolne 
Młyny.

M agistrat zatwierdził plany na budowę dwóch 
piętrowych zabudowań p. Romanowi Muraniem u przy 
ulicy Starowiślnej i p. Jakóbowi Horowitzowi przy 
ulicy Łobzowskiej.

Z uniwersytetu. P. Leon Urbański, rodem ze 
Studziana w Galicyi, otrzymał dziś na tutejszym 
uniwersytecie stopień doktora praw.

Ewidencya katastru  podatku gruntowego. W ce­
racie. Otwarcie Reratu dla handlu naszego, pi- lu przyjmowania zgłoszeń co do zaszłych zmian w
szą St. Pieter. Wiedm., musi być podwójnie 
nieprzyjeamem dla Anglików, bo ze strony poli­
tycznej i ekonom&znej*. Dla tego też zapewne 
zwraca Rosya pUną uwagę na te okolice i rząd 
petersburski na miejsce generała K o m a r o w a  
mianował nayplBikiem Z “kaspijskiego kra­
ju generała le-i^Cnta K u r o p a  Ł k jn  a. „Zamia­
nowanie K u i o p a t k i n a , mniemają St. Pic 
ter Wiedm., budzi w nas wiarę, że nad afgani- 
stańską granicą naszą wszystko i zawsze gotowe 
jędzie na wszelkie wypadki. Jak wszyscy towa­

rzysze skobelewscy jest i generał K u  ro  p a t ­
i i  n przejęty silnym i dumnym patryotyzmem, 
wobec którego nie może isnieć żadna chwiejna 

wykrętna polityka administracyjna*.
ttme&rmman

Akcya ratunkowa.

I ao ó w ,  13 kwietnia.
Dziś odbyło się pod przewodnictwem p. prezy­

denta Mochnackiego posiedzenie komitetu ratunKo- 
wego ściślejszego. Ze sprawozdania dowiedzieliśmy 
się, że w prezydyum złożono dotychczas kwotę złr. 
36.087 ct. 88,- nadto 58 rubli, 20 dolarów i 375 
marek.

Z wielkiem uznaniem podniósł p. prezydent szla­
chetną pumoc W. Ks. Poznańskiego, które braci 
swej ofiarowało dotychczas bardzo poważną" sumę 
15.000 marek.

Wykazana powyżej cyfra nie obejmuje kwoty ofia­
rowanej przez Kasę oszczędności i dochodu z kun- 
certu, natomiast mieści się w niej cyfra dochodu 
z rautu. Raut urządzony w gmachu ratuszowym 
przyniósł dotychczas 3208 złr. i 34 ct., a miano­
wicie: ze sprzedaży biletów 1417, z bufetu 532, 
ze sprzedaży szkiców 1259 — ogólny dochód bę­
dzie jednak znacznie wyższy, gdy wszystkie rachunki 
ostatecznie wyrównane zostaną.

W końcu swego sprawozdania, które (a zwłaszcza 
ustęp o ofiarności W. Ks. Poznańskiego) przyjęto o- 
klaskami, zaznaczył p. prezydent, że komitet oby­
watelski postępował w całej akcyi zgodnie i w po­
rozumieniu z Wydziałmr krajowym, biorąc za pod­
stawę dostarczone prie? Wydział krajowy daty.

Następnie przedstawił ks. infułat Zabłocki wnio­
ski sekcyi rozdawniczej. Komisya uwzględniając szcze- 
gólnie trudne położenie 20 powiatów, \  skazanych 
przez Wydział krajowy, zasiągnęła na miejscu in- 
formacyi i na tej podstawie proponuje następujący 
podział funduszów pomiędzy 229 parafii tych po­
wiatów :

Powiat Ilość parafii Kwota zapom.
1. Bochnia 4 414 złr.
2. Barszczów 20 3029 „
3. Bzeżany 11 1355 „
4. Buczacz 18 2251 „
5. Chrzanów 8 1427
6. Czortków 14 1526 „ •
7. Horodenka 16 1564 „
8. Husiatyn 16 1549 „
9. Kolbuszowa 6 1620 „

10. Nisko 5 1515 „
11. Fodhajce 6 773 „
12 Przemyśl 1 495 „
13. Sanok 15 1517 „
14. Skałat 15 2731 „
15. Tarnopol 24 2871 „
16. Trembowla fi • 12.12 „
17. Tu.ka 8 ?25 .„
18. Zaleszczyki 17 I86J, ,
19. Zharaź .10 ti -A. „
20. Złoczów 10 ' T f*9 - „

S l 9 3U_i2. złr.4 WIEW '-

posiadaniu gruntów, tudzież w celu innych urzędo­
wych czynności dla utrzymywania ewidencyi, urzę­
dnik pomiarów starszy geometra ewidencyjny p. Ro­
mański ODeeny będzie w lokalu urzędu ewidencyj­
nego w Krakowie, ulica Kanoniczna, w dniach 16, 
17 18 kwietnie ly r{ i

PotllOC dla luau. Uizęanićy i służba kolei Ka­
rola Ludwika dla dotkniętej głodem ludności wiej­
skiej złożyli dotąd w prezydyum lwowskiego komi­
tetu ratunkowego kwotę 2.739 złr. 67 ct.

P. Edmund Rygier, artysta teatrn krakowskiego, 
w najbliższych dmach występować będzie na scenie 
teatru „Rozmaitości* w Warszawie.

Bezrobocie kominiarzy we Lwowie, dzięki in- 
terwencyi starszego radcy magistratu, pana Strzel - 
biekiego, zostało załagodzonen:. Majstrowie przyrze­
kli podwyższać czeladzi wynagrodzenie do 12 złr 
tygodniowo, zaś czeladnicy podpisali dekiaracyę, iż 
powrócą do swych codziennych zajęć.

Zmarli. W Nowym Taigu zmarł w 84 roku ży­
cia Jan Holicz, uczestnik walki o wolność z 1831 
roku.

Marya z Trzecieskich Łazarska, żona profesora i 
dziekana uniwersytetu Jagiellońskiego, zmarła wczo­
raj w Krakowie w 24 roku życia. Pogrzeb odbędzie 
się jutro we wtorek o godz. 4 po południu z domu 
1. 62 przy ulicy Grodzkiej.

Karolina Denarowska, matka lekarza protomadyka 
na Bukowinie, zmarła w Czerniowcach w 87 roku 
życia.

W Warszawie zmarł w 66 loku życia Edward 
Minkowiecki, niegdyś uizędnik magistratu m. War­
szawy, autor prac bibliograficznych, między innemi 
„Zbioru polskich pseudonimów*. Według wiadomo­
ści miejscowych dzienników, po zmarłym pozostały 
zajmujące pamiętniki, które stanowią historyę pi­
śmiennictwa polskiego z ostatnich lat 40, nadto do­
kładna bibliografia dzieł, broszur i druków polskich 
z trzeciego .dzieciątka naszego stulecia.

Z Tarnowa. W poniedziałek Wielkanocny w ka 
tedrze tarnowskiej odbyła się kanoniczna instalaeya 
ks. infułata i prałata, Stanisława Walczyńskiego, na 
godność prepozyta kapituły. Ceremonii kościelnej do­
konał bisKnp tarnowski, ks. Ignacy Łobos. Prepozyt 
kapitały jest właściwym proboszczem kuścioła kate­
dralnego, oraz przełożonym kapituły. Prawo m ino­
wania prepozyta przysługuje papieżowi, który na 
przedstawienie biskupa dyecezy; i za zgodą cesarza 
godność ową nadaje. Prepozytura w Tarnowie za- 
wakowała po śmierci ks. Marcina Leśniaka, d. 24 
września ubiegłego roku. Nowy prepozyt ks. Wal­
czyński liczy 49 lat.

Głód na Bukowinie. Wydawana w Czerniowcach 
Gazeta Polska donosi: Wiedeńskie czasopismo Rus- 
skaja Prawda , a za niem lwowska Czerwonaka 
Ruś donoszą o wielkim głodzie, jaki z powodu ze­
szłorocznej posuchy cierpieć ma ludność wiejska na 
Bukowinie. Wiadomości te są, co najmniej, przesa­
dzonemu Wprawdzie ludność tutejsza ucierpiała w ro­
ku ubiegłym z powodu posuchy, wylewu rzek, a 
w wielu powiatach najwięcej skutkiem zarazy mię­
dzy nierogacizną, jendakże wczesna pomoc pieniężna 
rządu i kraju zdołała w odpowiednim czasie ochro­
nić lud od głodowej klęski i obecnie nie znamy na; 
całej Bukowinie miejscowości, gdzieby przednówek, 
choćby w przybliżeniu, był tak ciężkim, jak w Ga- 
licyi, a już stanowczo głodu niema nigdzie.

W wiedeńskiej operze nadwornej wystąpił w
„Rienzim* Wagnera w roli tytułowej znany dobrze 
publiczności naszej tenor p. Bandrowski, który do­
tąd angażowany był w teatrze miejskim w Frank­
furcie. Występ młodego śpiewaka w Wiedniu po­
wiódł się zupełnie. Krytyka podnosi przymioty jego 
śpiewu, twierdząc, iż w niższych tonach głos jego 
zupełnie jest wystarczającym, tony wyższe zaś są

świeże, czy3te, sympatyczne i zadziwiają pełnem 
piersiowem brzmieniem. P. Bandrowski doznał nie­
mniej przychylnego przyjęcia od publiczności i zdaje 
się zostanie zaangażowanym do grona artystów ope­
ry nadwornej.

Rękodzielnicy w arszaw scy przez zarządy swo­
ich cechów, korpoiacyj i stowarzyszeń postanowili 
dopomódz dobroczynnemu dziełu, składając odpowie­
dnie do zamożności fundusze na rzecz rozszerzenia 
zakładu dla sierot chłopców, założonego niegdyś 
przez Stanisława Jachowicza. W zakładzie tym znaj­
dują przytułek sieruty po rzemieślnikach.

Grat* Orderów spadł na piersi urzędników cy­
wilnych w Rosyi i Królestwie Polskiem z powodu 
świąt Wielkiejnocy. Wśród udekorowanych jest bar­
dzo wiem duchownych wyznania rzymsko katolickie­
go i ewangielickibgo.

Pomnik dla ś. p. Jan? Królikowskiego, w  sa­
lonie Towarzystwa zachęty sztnk pięknych w War­
szawie odsłonięty został marmurowy posąg Króli­
kowskiego, dłuta Syrewicza, przeznaczony do foyer 
teatralnego Artysta przedstawiony jest w spadają­
cym płaszczu, którego fałdy opływają pół postaci, 
odkrywając ramiona. Głowa pełna myśli, a przytem 
napiętnowana bolesnym wyrazem, przedstawia do­
skonałe podobieństwo, lewa ręka zdaje się coś tłó- 
rnaezyć, układ jest pełen prostoty, co stanowi wiel­
ką zaletę.

?  Poznania donoszą do Kuryera Warszawskie­
go, fź w papierach po ś. p. pośle, pułkowniku Za­
krzewskim, zaaioziono pracę jego, dotyczącą usiiojn 
wojska polskiego, jego uzbrojenia, szyku wojennego 
ild., oraz wojska krzyżackiego z XIV wieku i po­
czątków XV. Fraca ta, oparta nr badaniach źró­
dłowych, zawiera wiele cennych szczegółów o utwo­
rzeniu siły zbrojnej w kraju, o powinności wojsko­
wej itp., a odnosi się głównie do siły zbrojnej, wal­
czącej pod Grunwaldem, o której ś. p. pułkownik 
miał odczyt w końcu r. 1887. Studyum powyższe 
ogłoszone będzie w Rocznikach poznańskiego Tow. 
przyjaciół sztuk pięknych.

T ea tr poznański. W niedzielę ubiegłą zakończył 
się siódmy z rzędu sezon, prowadzony na rachunek 
spółki teatralnej pod dyrekcyą p. Franciszka Dobro­
wolskiego. W ciągu czasu od 3 października r. z. 
do wielkiej nocy r. b. dano w teatrze poznańskim 
110 przedstawień. Trupa poznańska liczy obecnie 13 
artystek i 15 artystów, a mianowicie: pp .: Belina, 
Czaplińska, Czechowiczówna, Galińska, Gdańska, 
Janowska, Królikowska, Morska, Ranówna, Siedle­
cka, Skoraczewska i Trapszowa, tudzież artyści p p : 
Czerniak, Jakubowski, Janowski, Karski, Kusiński, 
Królikowski, Popławski, Siedlecki, Skirmunt, Skóra- 
czewski, Sosnowski, Staszewski Szatkowski, Tra- 
pszo i Wojdałowicz Obowiązki reżysera pełnił p. 
Skirmunt, zaś repertuarem śpiewnym kierował p Bo­
lesław Dembiński. Powodzenie materjainb sceny było 
nie złe, publiczność bowiem uczęszczała do teatru 
licznie i regularnie. Żadne przedstawienie nie dato 
dochodu niżej kosztów dziennych i żadne przedsta­
wienie nie było odwołane dla braku widzów, jak to 
w dawniejszych latach się zdarzało. W ciągu lat 
siedmiu istnienia teatru w Poznaniu dano przedsta­
wień 741. Ogółem wystawiono471 sztuk, a w licz­
bie tej 285 oryginalnych swojskich autorów. W dniu 
18 b. m Towarzystwo poznańskie udaje się do Ber­
lina skąd po daniu kilkunastu przedstawień prze­
niesie się do'Wrocławia, następnie do Torunia, a stajjg ~|J 
tąd do Warszawy.

W sprawie skandalu CsakyDgo przesłuchiwano 
d. 12 b. m. w Kecskemecie świadka Griinbergera, 
który zeznał, że Behi hr. Csaky’ego w czasie bitki 
kilkakrotnie w twarz uderzył. Następnie mają być 
przesłuchiwani radca Sebastiani i p. L. Schwarz. 
Sprawę tę znają czytelnicy nasi już z poprzednich 
wzmianek.

Drzewa owocowe. Na Śląsku panuje baruzo 
chwalebny zwyczaj obdarzania drzewkami owocowe- 
mi wiejskich dzieci w dzień, w którym po raz pierw­
szy przystępują do komunii, albo u ewangielików do 
konfirmacyi. Obyczajowi temu zawdzięcza po części 
Śląsk wielce rozpowszechnioną i z zamiłowaniem 
traktowaną hodowlę owoców. Dzieci bowiem obda­
rzone, zasadziwszy polne drzewko, pielęgnują je z 
pieczołowitością i nabywają zmysłu do uprawy ss.- 
dów.

Wieie spożywa Wiedeii. W roku ubiegłym spo- 
trzebuwano w Wiedniu 77.522 sztuk wołów, 147.978 
sztuk cieląt, 184.835 sztuk wieprzy, mięsa solonego 
oraz świeżo wprowadzonego 14,065.989 kilogram., 
mąki 52,579.562 klgr., chleba 17,643 705 klgi. 
ryżu 1,321.068 klgr., grochu 1,345.318 klgr„ ja­
rzyn 6,618.091 klgr., świeżych owoców 25,216.461 
kilogr., masła 2,584.168 klgr., innych tłuszczów 
489.435 klgr, sera 1,426,273 klgr., jaj 84 miliony, 
wina 345.047 hi., piwa 1,019.104 hi., drzewa opa­
łowego 354.784 metr., kub. i 699.380 milionów 
klgr. węgia i koksu.

Słynna grota adelsoerska znalazła rywalkę.
W pobliżu jej odkryto inną grotę, która znacznie 
przewyższa ją pięknością sopleńców. Znajduje się 
ona opudal wsi Wieltak, oódaumej o pół mili od 
Adelsbergu. Utorowano już diogę do jej W n ętrza , 
które iście czarodziejski przedstawia wiaok Stala­
gmity tworzą w długim szeregu podziemną aleję ze 
sklepieniem stalaktytowem, wiodącą do podziemnej* 
rzeki Poift, z hukiem przelewającej się tu w stra­
sznej przepaści. Rzeka ta po siedmiokilometrowym 
podziemnym biegu wypływa koło Płaniny na po- ' 
wierzchnie.

Nad Wzrostem człowieka dokonywane badania 
przez całj szereg lat wykazały, iż najwyższym prze­
ciętnym wzrostem szczyci się rasa anglo-saksońska 
Przeciętny wzrost Anglika wynosi 1 metr 70 oentm.
M ślad za nim idzie Norwegczyk. Wzrostu przecię­
tnego 1 metr 67 centm. dosięgają Duńczyk, Holen­
der i Węgier. Francuz i Niemiec 1 metr 66 centm.
O pięć milimetrów mniejszy wzrost przeciętny mają 
Rosyamn, Szwajcar i Belgijczyk. Najniższy wzrost 
przeciętny odznacza Włochów i Hiszpanów.

Fata morgana. Mieszkańcy miasta. Ashland w 
stanie Ohio wspaniałe mieli' widowisko d.22 marca.
O godz. 4 po południu na zupełnie jasnem nieme 
ukazało się nagle wyobrażenie ogromnego miasta z 
ulicami, wieżami i gmachami wielkości naturalnej. 
Obraz cały miał wspaniałe oświetlenie silnie słone­
czne i powoli zapadał się w ziemię. Prawie trzy 
kwadranse trwało to jedyne w swoim rodzaju wi­
dowisko napełniając zachwytem wykształconych- mie­
szkańców miasta, a zaś panicznym strachem po­
spólstwo, które jęcząc i wyjąc jęło uciekać, gdzie 
oczy poniosą. Całe widzeń e zwolna blakłc nr kształt 
znikającej z obłokow tęczy i zanim do połowy mia­
sto zawieszone w przestworzu zapadło się w ziemię, 
zatarło się bez śladu. Niektórzy rozpoznawali w i- 
wej olbrzymiej fata morgana odbicie miasta Mans­
field, oddalonego o 30 mil augielskich, innym zdu£o
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się, że widzą na niebie ulice i gmachy miasta San- 
dusky, odległego o 65 mil.

2ywa lalecZKa Niezwykle drobnych rozmiarów 
dziecko urodziło się trzy miesiące temu w Mason 
City, w zachodniej Wirginii. Jest niem Alice Foster 
Curtis; ważyło po przyjściu na świat cały funt, a 
obecnie wraz z ubraniem dwa. Zbudowane jest zu- 

• pełnie foremnie i zdrowe. Główkę posiada wielkości 
kurzego jaja, stopa liczy cal długości, a palce ma 
cienkie, jak druty do robienia pończoch.

Wybieg adwokacki. Mieszkaniec pewnego mia­
steczka w Niemczech północnych, kupiec z zawodu, 
zostawił po śmierci 100.000 talarów majątku, któ- 
remi rozporządził jak następuj^: „Ponieważ syn mój 
tak często zatruwał mi życie i jest nicponiem, prze­
to zapisuję cały swój majątek szpitalowi miejskiemu 
pod warunkiem, aby jegW władze dały z majątku 
tego m^uu synowi tyle, ile* z e c h c ą ' 1. Syn, kló- 
re n ^ ^ fln z e  szpitalne chciały dać 10.000 talarów, 
n ie ^ B P ta ł na to i zawezwał rady adwokata, a ten 
znalazł wyjście ala swego klienta. Przedstawił on 
sądowi, iż ponieważ ostatnia wola zmarłego brzmi: 
żeby władze szpitalne i dały jego synowi tyle, i l e  
z e c h c ą ,  a one clic^ 90.000 talarów, przeto mu­
szą synowi dać tę srtmę, same zaś zadowolić się 
10.000 tal. — Czy *=sąd sprytny ten wybieg uznał, 
pismo, notujące fakt; ten, nie podaje.

✓
Z e  S t o w a r z y s z e ń .

— alne zgromadzenie stow „Solidarność" od­
będzie/się dnia 20 kwietnia o godz. 5 po południu 
w Batii Rady miejskiej. Porządek dzienny obrad :

*5) Odczytanie protokółu z ostatniego zgromadze­
nia. 2) J tu .awozdanie komisyi nadzorczej z fundu­
szów Wwarzystwa z wnioskiem co do udzielenia 
Wydziałowi absolutoryum. 3) Wybory prezydyum, 
wyd.iału i zastępców członków wydziału 4) Wnio­
ski członków. Wstęp na zgromadzenie dozwolonym 
będzie tylko za okazaniem karty przyjęcia do To­
warzystwa.

M i a n o w a n i a .  Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował anskiiltantami dla -wego okręgu praktykan­
tów sądowych: Tadeusza Bażana, Karola Piotrowskiego, 
dra Józefa Nowaka, dra Emila Tadeusza Łukasza 3 im. 
Wolniewieza, Feliksa Wilczyńskiego. Wincentego Markie­
wicza i byłego praktykanta sądowego Witolda Pawłow­
skiego.

N k ł a d k l  n a  d o t k n i ę t y c h  k lę s L  ą  g ł o d o w ą .
Łnkasiewicz Wł. 1 złr., Rybiński 2 złr. 25 ut., drukarnia 
Związkowa 25 złr., X. Y. z Kołomyi 2 złr., dr. Skobel 
2 złr.

N a  d o t k n i ę t y c h  k i e s k ą  n ł e u r o d z  J u  zło­
żyli w dalszym ciągn w prezydyum magistratu:

Z listy dyiemora kol'i państwowej p. Wiktora Kolosva- 
rego: z Bakoóezye 12 złr. JO rt., z Borysławia 26 złr. 
1;0 et., z Cbyrnwa JO zh- 40" et., z Dobromila 8 złr. 40 
et., z Dobrowlan 2 złr«40 ct., .  Truskawka 50 ot., z Dro­
hobycza 22 złr. 20 ct.,' z bnblan 2 złr. 40 ct.. z Gaje- 
Wyżne 7 złr., z Głębokiej Pnlsztyn 40 ot., z Krościenka 
2 złr! 80 et., z Komańczy 9 Złr., z Liska Łukawioy 3 
złr.. z Łupkowa 6 złr. 50 ct., z Niżankowio 2 złr., z Ol­
szanicy 4 złr. 60 ot., z Pobady Cbyrowskiej 12 złr. 50 
(;t^z Przemyśla 14 lir. 80 ct., z Sambora 6 złr. 60 ct., 
z 'StaTT-nwy 4 iłr., z Siezawnego Kulaszncgo 6 złr. 20 ct., 
z Lstrzyk io  złr., i Załnża f. złr., z Zagórza 3 złr. 60 
c t , z ogizewalni w Zagórzu 29 zfi. 70 ct., dr. Winzniew- 
ski Lndwik konsnlant sanitarny 5 z łr, Konstanty Wi­
szniewski aptekarz i dostawca loków dla personalu kole­
jowego 4 złr, z Mokrego 2 złr. 50 ot., z Nadyby8 złr.— 
razem e**m«-1§5?  fen . ^

n o r ę . , ]  a n d c o c y a  o d  K c d a u c y i .
Panu M. F. w Oświęcimie: Wiadomość o mianowaniu 

była przedrukowaną z nrzęJawej gazety lwowskiej i jak 
sprawdziliśmy nie n nas zaszła pomyłka, tu też prostować 
jej nie możemy me posiadając pełnego imienia i nazwi­
ska osoby, &tóra ua rzekomy ów błąd naszą zwraca u- 
wagę.

ReperM ar teatru  krakowskiego.

We w t o r e k  15 kwietnia: Po raz drugi „Dzika 
różyczka", komedya w 1 akcie Józefa Blizińskiego, 
i po raz drngi „Jestem literatem", komedya w 3 
aktach Józefa Łozińskiego.

We c z w a r t e k  17 kwietnia: ("W znowienie)
„Stryj przyjechał", komedya w 1 akcie Władysła­
wa hr. Koziebrodzkiogo ; po raz trzeci „Dzika ró­
życzka", komedya w 1 akcie Józefa Blizińskiego; 
po raz drugi „Nowa Fianęillon", komedya w 1 ak­
cie Adolfa Abrahamuwioza i Ryszarda Ruszkow­
skiego.

W s o b o t ę  19 kwietnia: Na dochód Władysła­
wa Wernera po raz pierwszy „Figle kobiet", ko­
medya w 4 aktach Gustawa Mosera i Pr. Schoen- 
ihana.

T E A T R .

(wf.) W sobotę na dochód utalentowanego arty­
sty pana A n t o n i e g o  S i e m a s z k i  ujrzały świa­
tło kinkietów na naszej scenie dwie komedye: „ Dzi 
ka różyczka" —  Józefa Blizińskiego i „Jestem li­
teratem" — Józef» Łozińskiego. — Pierwszą z nich 
znała już publiczność nasza z przedstawień amator­
skich, mimo tego jednak wysłuchano z wielkmm za 
jęciem tę prześliczną jednoaktówkę, której serdeczuy 
koloryt i szlachetna tendeneya sprawiły na wi.dz»ch 
podniosłe wrażenie.

Utwór ten, aczkolwiek drobny rozmiarami, zali­
czyć musimy do prawdziwych perełek w literaturze 
naszej. Rzecz cała pomyślana jest głębiej, występu­
jące zaś osoDy mają przeważnie wybitne piętno ty­
pów i zarysowane są ręką pewną, a śmiałą. Fabnła 
zadzierzgnięta jest wcale zręcznie, tylko co do hr. 
Brunona, to nieco za nagle uskutecznia autor jego 
przemianę moralną, a całą akcyę możnaby było z 
korzyścią dla sztuki trochę szerzej rozprowadzić, nie 
ograniczając się do szczupłych ram jednoaktówki.

Gra artystów pozostawiała niejedno do żyezr 
nia. Przedcwszystkiem tempo ogólne było ze powol­
ne. P. Stępowski i pani Winiarska pojęli swe role, 
jako dziadkowie, trochę zanadto płaczliwie, czy też 
tragicznie, p. Konopka zaś nie zdołał się nstrzedz 
od patetycznej deklamacyi. Panie Wolska i Sułkow­
ska starały się o ile możności ożywić swoje role, 
dosyć blade, pani Siemaszkowa zaś miała wdzięczne 
pole do popisu jako Różyczka, kwietną kreacyę, bo­
daj czy nie najlepszą, dała nam p. Wojnowska w 
rori mamki Doroty, nie złym za i  jej mężem był p. 
Winiarski.

Innego zupełnie pokroju była sztuka następna 
„Jestem literatem", trzyaktowa komedya, a raczej 
farsa p. Józefa Łozińskiego. Humor, dowcip i gryząca 
ironia, oto jej podkład, że zaś za cel pocisków obrał 
sobie autor wrodzoną nam często manię wielkości i 
lekkomyślne stawianie byle kogo na piedestale, więc

satyra niniejsza jest istotnie na czasie i świadczy 
korzystnie o jego obserwacyjnym darze. To uzdol­
nienie podchwytywania istotnych wad i słabości 
ludzkich, stanowi zdaniem naszem, niezaprzeczony 
dowód talentu, wiele jednak z pomysłów w sztuce 
jest wątpliwej wartości, jak np. cała owa zemsta 
Kręgielkiewicza, lub ubijanie się za różą centkowaną, 
ze strony p. Sztambuchowskiej. Szczególniej razi nas 
pewna skłonność do karykaturowania i brak kon- 
selrwencyi w wysnuwaniu wypadków, które nie łą ­
czą się w jakąś organiczną całość, lecz wyglądają 
częste na luźnie poplątane epizody. Akcya jest tak 
rozwałkowana i rozwodniona, że uajkomiczniejsze 
bytuacye tracą na należytej ekspresji wskutek prze- 
ciągłośei, cała zaś robota sceniczna zdradza autora 
bardzo jeszcze niewprawnego, któremu jednak nie 
zbywa na werwie i temperamencie.

Osią wypadków jest jubileusz, wyprawiony przez 
małomiasteczkowego mecena a Kręgielkiewicza panu 
Ciurułkiewiczowi, który nagle dowiaduje się, że jest 
zasłużonym literatem, mimo iż dotychczas nawet 
listn porządnego skleić nie był w stanie. Fakt ten 
tak podziałał na naszego bohatera, że postanawia 
istotnie popróbować swych sił i pisze piętnasto- 
aktow<j tiagedyę, cztery powieści i jednę rozprawę 
polityczną

Jubileusz ten nastręcza autorowi okazyę do na­
gromadzenia najkomiczniejszych sytuacyj. Urządził 
go dla celów prywatnych Kręgielkiewicz, chcąc ożenić 
syna z córką jubilata gdy zaś to mu się nie udaje, 
zwraca się do drugiego niedołęgi Żyrkiewicza, co 
się ma za wielkiego gramatyka i „krzewiciela pol­
skiej gwary" i godzi się Da urządzeuie mu podobnej 
owacyi, za cenę ręki, posażnej jego córki dla swego 
syna. Tymczasem wychodzą na jaw różne drobne 
intrygi, młody zaś Kręgielkiewicz oświadcza ojcu 
stanowczo, że się ma zamiar ożenić z panną Rze­
śką, mimo iż ta nie jest córką znakomitego czło­
wieka.

Równocześnie z tern następuje katastrofa i dla li- 
taraekiej karyery jubilata, ho oto redakeya Prze­
glądu odrzuciła mu wszystkie manuskrjpta, co go 
tak zniechęca, że bierze stanowczy rozbrat z litera­
turą.

Najlepszym jest akt drugi, przedstawi ijąey wła­
śnie samą uroczystość jubileuszową, która h#me- 
ryczny śmiech wywoływała w amfiteatrze, najsłabszą 
zaś jest ekspozycja i ca-Iy akt pierwszy.

Do powodzenia sztuki przyczyniła się nie mało 
wyborna gra artystów. Klasycznym jubilatem był p. 
Siemaszko, zwłaszcza że ani na chwilę nie popadł 
w szarżę tak łatwą w tym wypadku. Z prawdzi­
wym humorem i temperamentem grał p Konopka, 
dla którego talentu najwłaściwszym jest widocznie 
wydział ról lekkich amantów. Zupełnie poprawnie 
oddała swą rolę p. Kałużyńska, znakomitą Sztam- 
buchowską była p. Wojnowska, typową postać stwo­
rzył p. Ruszkowski jako Zyrkiewicz. inni zaś arły- 
ści jak np. pp. Solski i Werner, dostrajali się dziel­
nie do udatnęj całości. Trochę za sztywnym był 
tylko p. Śliwicki, grając hr. Teodora.

Jutro we wtorek będą obydwie sztuczki powtó­
rzone, a powodzenie sobotniej premiery ściągnie pra­
wdopodobnie i tym razem liczną publiczuość do 
teatru.

I M m M

Bibliografia. (Filozofia. Pedagogia).
— D ę b s k i  Zdzisław: O konieczności odróżnia­

nia nczuć wyższych od niższych. Studyum psych. 
(Bibl. Warsz. Marzec).

— F a b i a n  Aleks, dr.: Hypnotyzm w nauce a 
praktyce. Odczyty z r. 1888. Warszawa, 1890.

— F r a n k e  J. N.: Szkolnictwo przemysłowe na 
wystawie paryskiej 1889. Lwów, 1890.

— H o e f f d i n g  Harald prof.: Psychologia do­
świadczalna w zarysie: Psych, ogólna. Przekład Fel. 
Daszyńskiego. (Wyć Preegl. t yg) .  Warszawa, 
1890.

— M a n t e g a z z a  Paw eł: Prawa postępu ludz­
kiego (z włoskiego). Kraków, 1890. (20 ct.)

— M e k 1 e r Michał: Plan naukowy dla nauki 
dopełniającej na podstawie statutu organ, wydanego 
przez Radę szk. kraj. 1886. Jarosław 1890.

— O s t r z e n i e w s k i  A.: Kilka rysów mate- 
matyczno-filozoficznych. Warszawa, 1890.

— W y z e w s k i :  Philosophie de la morale. 
Paryż, 1890. (56 str.).

Dział ekonomice
Galicyjski Bank hipoteczny.

I/U )6w , 12 kwietnia.
XXII zwyczajne walne Zgromadzenie galicyj­

skiego Banku hipotecznego odbyło się dzisiaj d. 
12 kwietnia o godz. 10 w południe, pod prze­
wodnictwem prezesa Rady nadzorcze; hr. S i e- 
m i e ri s k i eg o -L e  w i c k i  e go, w obecności 27 
akcyonaryuszów, reprezentujących 476 głosów. 
Jako reprezentant rządu obecny był radca dwo­
ru p. Gustaw' H a i l i g .  Na skrutatorów zgroma­
dzenia powołał przewodniczący pp. dra R o i re­

s k i e g o  i S z c z e r b i c k i e g o ,  na sekretarzap. 
dra Al. L e w a k o w s k i e g o.

Imieniem dyrekcyi odczytał p. dyr. K o 1 i- 
s c h e r  sprawozdanie z czynności Banku, nastę­
pnie zaś p. 0 z a y k o w s k i, zastępca prezesa Ra­
dy nadzorczej, sprawozdanie tejże Rady, z które­
go to sprawozdania przytaczamy ważniejsze szcze­
góły-

Sprawozdanie podnosi na wstępie, że dzięki 
pokojowemu prądowi, który się ustalił zaraz z po­
czątkiem roku ubiegłego, zakład rozwinął we 
wszystkich prawie działąch czynność większą, 
aniżeli w latach poprzednich, zaczem też i osta­
teczny wynik obrotów jest korzystniejszy.

I tak: w o d d z i a l e  h i p o t e c z n y m  pomi­
mo silnej konkurencji, rezuliat w porównaniu 
z rokiem 1888 jest korzystniejszy. Dzięki temu, 
że stosunki targu pieniężnego zezwalają na obni­
żenie stopy procentowej listów hipotecznych, u- 
chwalono w miejsce 5 prc. listów rozpocząć emi 
syę 4 i pół procentowych. Nie poprzestając na 
daniu korzyści, jaką dłużnik otrzymuje przez zni­
żenie stopy procentowej, uchwalono dalej obniże­
nie nadwyżki odsetków, stanowiącej zysk zakłada 
z działa hipotecznego. Dla pożyczek w 4 i pół 
prc. listach ustanowiono 3 okresy amortyzacyjne, 
z Których najdłuższy wynosi lat 46 i pół. Emi- 
sya nowych listów rozpocznie się niebawem, 
wkrótce też i pożyczki w tydv listach wydawane 
będą; niemniej przeto wydawroo będa pożyczki 
na dobra ziemskie, jak dotychczas tak i nadal w 
5 prc. premiowanych listach hipotecznych.

P o ż y c z k i  h i p o t e c z n e  wynosiły z koń­
cem roku 1888 łączną sumę 27,332.800 złr. — 
w ciągu roku 1889 zwiększyły się o 201.900 złr. 
i wynoszą teraz 27,534.700 złr. Ż tego przypa­
da 14,495.500 złr. na pożyczki w 5 prc. listach, 
zaś 13,039.200 złr. w 5 prc. premiowanych li­
stach hipotecznych.

Z n i e r u c h o m o ś c i ,  nabytych drogą sprze­
daży przymusowej, pozbyto się 13, a t o : dwóch 
majętności ziemskich i 11 realności miejskich, 
skutkiem czego odnośna pozycya bilansu, wyno­
sząca w roku 1888 sumę 619.217 złr, 24 ct. — 
zmniejszyła się o 146.136 złr. 49 ct. i wynosi 
473.080 złr. 75 ct.

S t r a t y  oddziału hipotecznego wstawione są 
w odnośnym rachunku w kwocie 16.857 złr. 50 
et. Przyczyną ich jest, powiada dyrekeya, roz­
wlekłość procedury egzekucyjnej i przyznanie 
procentów tylko do dnia przeprowadzonej licyta- 
cyi, odnośnych przedmiotów hipotecznych.

Z a l e g ł o ś c i  w ratach hipotecznych z koń­
cem roku 1889 wynosiły 1,388.168 złi\ 31 cnt., 
i zmniejszyły się o 83.123 złr. 18 ct. w stosun­
ku do rozu poprzedniego. Na rachunek tycb za­
ległości wpłynęła już w roko^bież. suma 385.000 
złr. 39 ct.

Oddział h a n d l o w y  rozwijał się również po­
myślnie. W każdym prawie iego dziale czynności 
wzmogły się i ostateczny wynik wszędzie jest 
wyższy.

Portfel w e k s l o w y  w bilansie za r. 1888 
stanowił pozycyę aktywów banku w sumie 
2,977.374 złr, 33 ct., z końcem r. 18S9 w port­
felach zakładu centralnego i filiach było weksli 
na łączną sumę 4,038.796 złr. przy zachowaniu 
wszelkich ostrożności i przv a dzielaniu kredytu 
wekslowego. -Mimo tak silnegNruchu, było rk o ń  
cem roku do odpisania z eskontu wekslowego 
tylko 10.575 złr. 90 ct., a natomiast odzyskano 
ze strat poprzednio odpisanych kwotę 2514 złr. 
75 ct. OdsetLi z eskontu wekstowego przyniosły 
w r. 1889 o 37.040 złr. 70 ct. więcej, aniżeli w 
roku poprzednim, pomimo niskiej stopy procen­
towej.

K a n t o r  w y m i a n y  w zakłazzie centralnym 
i w filiach przyniósł zysku 92.717 złr. 40 ct., 
czyli o 33.061 złr. 78 ct. więcej, niż w roku 
1888.

Dzięki ogólnym polepszonym stosunkom targu 
pieniężnego także i walory banku hipotecznego 
me pozostały w tyle za innemi; akcye poszłj z 
289 złr. na 307 złr., 5-piocentowe listy premio­
wane z 104 złr. na 106 złr. 50 ct.*| zaś 5-pro- 
centowe listy hipoteczne z 101 złr. na 101 złr. 
75 ct.

K a s a  z a l i c z k o w a ,  udzielająca pożyczek 
drobnym przemysłowcom pobrała tytułem odset­
ków 55 448 złr. 42 ct. o 6864 złr. 52 ct. mniej, 
aniżeli w r. 1888, a to skutkiem obniżenia stopy 
procentowej.

F i l i e  b a n k u  wykazują wszędzie odpowiednie 
zyski; najbardziej zadawaląjący rezultat przedsta 
wia filia w Czerniowcach. Filia tarnopolska, ope­
rująca przeważnie w dziale zbożowym, nie mo­
gła w tym roku z powodu klęski zbożowej do­
równać rezultatom z r. 1888. Zadawalającym też 
był wynik czynności filii krakowskiej.

S t r a t y  o d d z i a ł u  h a n d l o w e g o  odpisano 
w sumie łącznej 17.708 złr. 85 ct.; ze strat od­
pisanych w r. 1888 w sumie 13.710 złr. 48 ct., 
odzyskano 10.197 złr. 54 ct.

Z wartości gmachu banku we Lwowie odpisa­
no za r. 1889 dalsze 500 złr., zaś z wartości bu­
dynków i magazynów filij 6463 złr. 26 ct. Zwy­
czajny fundusz zapasowy -Asobno się procentują­
cy) wzrósł do 717.361 zL. *"?7 ct. i otrzyma z

zysków za rok 1889 dalszy zasiłek w sumie 
25 310 złr. 29 ct., tak, że wyniesie 742.672 złr. 
6 ct. i łączn.e z nadzwycząjnym funduszem za­
pasowym przedstawia poważną cyfrę 842.672 złr., 
czyli przeszło 28 % kapitała akcyjnego.

Go do rozdziała czystego zysku w sumie złr. 
406,698 ct. 21, proponuje Rada nadzorcza: prze- 
dewszystkiem potrącić z tej sumy przeniesioną 
z roku 1888 resztę zysku w kwocie 3595 złr. 32 
ct.. a z pozostałej sumy 403,102 złr. 89 ct. wy­
dzielić wypłaconą 5 prc. dywidendę w kwocie 
150,000 złr. Z pozostałości 253,102 złr. 89 cnt. 
należy się tantyema“8 prc. dla Rady nadzorczej, 
(czyli 20,248 z łr ) ,  4 prc. dla dyrekcyi (10,124 
złr.) i 4 prc. dla urzędników (10,124 złr.) łącz­
nie 40,496 złr. 46 ct. Z pozostałej reszty złr. 
212,606 ct. 43 przydziela się 25,310 złr. 29 ct. 
do funduszu zapasowego, po których odliczeniu 
i dodaniu reszty z roku 1888 pozostaje 190,891 
złr. 46 ct. do rozdziału, jako superdywidenda po 
12 złr. od akcyi i pozostaje reszta 10,891 na r. 
1890.

Rada nadzorcza wnosi przeto — zgromadzenie 
raczy:

1) przyjąć do wiadomości sprawozdanie z czyn­
ności i o stanie banku; 2) zatwierdzić zamknię­
cie rachunków i udzielić zarządowi absolutoryum; 
3) przeznaczyć do funduszu; zapomogowego złr. 
25,310 ct. 29; 4) zatwierdzić wypłaconą akcyo- 
narynszom w dniu 1 stycznia 1890 zaliczkę na 
dywidendę po 10 złr. na akcyę, a ze zwyżki zy­
sku z roku 1889 ustanowić superdywidendę po 
12 złr. na akcyę do wypłaty w dniu 1 lipca 
1890.

Wnioski te uchwalono bez dyskusyi.
Następnie ponowiono wznawianą co lat pięć 

uchwałę co ao wynagrodzenia za czynności człon 
ków Rady nadzorczej, t. j. ustanowiono po 20 
złr. za każdy znak obecności na posiedzeniach i 
przy miesięcznem urzędowania członka Rady nad­
zorczej.

Do Rady nadzorczej wybrani zostali p. p. dr. 
Aloizy Rybicki i Emil Torosiewicz.

W końcu przyjęło zgromadzenie do wiadomo­
ści wykaz stanu funduszu emerytalnego, który 
wynosi obecnie 295,900 złr. i z kiórego pobie 
rają pensye jeden emeryt w sumie 294 złr, dwa 
naście wdów po urzędnikach i cztery wdowy po 
woźnych *» sumie łącznej 9287 złr.

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, duia 14 kwietnia.
wczoraj 1 dziś \ dziś 

g. 10 w. g. 6 rano g. 2 pop.
(Jiśnienie powietrza 

(zred. do 0) 
Temperatura 

w stopniach Celsiusza

7 3 1 .2 mm'733.1mn '734.7nmi

+ 8 ° ,4  ; + 5 ° ,3  | 9+«,4

Kierunek i moc wiatru 
| (0 =  cisza, 10 burza); W 1 SW 2 WSW 3

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 87% i 86% 55%

Stan nieba 
0= pog ., 10 zup. pochm i 10 10

nia — i ograniczyli je do 11 godzir. pracy dzien­
nej i do minimalnego zarobku 1 złr. 60 c t  dziennie.

Praga, 14 kwietnia. Zgromadzenie robotnikow 
murarskich uchwaliło wziąć udział w świątkowa- 
niu dn. 1 maja tylko pod warunkiem, jeżeli 
przedsiębiorcy na to zezwolą.

Budapeszt, 14 kwietnia. Dwustu członków sto­
warzyszenia drukarzy postanowiło przyłączyć się 
do manifestacji w dn 1 maja i prosić wydaw­
ców dzienników stolicy, aby nie wydali żadnego 
numeru na dzień 2 maja.

Paryż, 14 kwietnia. M atin  podaje urzędowe 
zaprzeczenie doniesieniu dzienników z B ordeau^^  
jakoby na pokładzie statku „Fulford" były 
padki cholery, a szczególnie doniesieniu o no­
wych wypadkach,

Paryż, 14 kwietnia. Według sprawozdania an ­
kiety Izb handlowych w sprawie handlowo-poli- 
tycznych traktatów Francyi, tylko barazo mała li­
czba Izb handlowych — ■ w tej liczbie Izby wiel­
kich miast portowych —  oowiauezyła się za 
wznowieniem traktatów. Faryz oświadczył się za 
ustanowieniem przywilejów taryfowych; Lugdun 
za ustanowieniem taryfy minimalnej.

Paryż, 14 kwietnia. Ko. Walii bawi od paru 
dni w Paryżu.

Paryż, 14 kwietnia. Według wiadomości póL 
urzędowych, gabinet nie będzie żądał po zeDramjt 
się parlamentu żadnego kredytu naw ykanie eks- 
pedycyi do Dahomeyu.

Londyn, 14 kwietnia. Biuro Reutera donos; * 
Mozambiku, iż Portugalczycy przedsięwzięli wiek  ̂
ką zbrojną euspedycyę wzdłuż rzeki S b i r e  za 
mierzają podobno uderzyć ua M p o nd ę.

Rzym, 14 kwietnia. Wczoraj odbywało się tu 
wielkie zgromadzenie robotników, pozbawionych 
pracy w liczbie około tysiąca. Z powodu podbu­
rzającej mowy jednego z moweów zgromadzenie 
zostało rozwiązane. Robotnicy usiłowali, wbrew 
zal azowi policyi zebrać się ponownie, lec”, roz­
proszeni zostali przy pomocy siły zbrojne,. Do- . 
konano przytem wielu aresztowań.

Madryt, 14 kwietnia. Tutejsza międzynarodowa 
konferencja ochrony własności przemysłowej u- 
kończyła swe obrady. Jutro przyjęcie delegatów 
konferencyi u królowej-regentki.

Konstantynopol, 14 kwietnia. Irade sułtana 
zezwala na zamierzoną konwersję długu ture­
ckiego pod warunkiem, że z pięciumilionowej poży­
czki, zaciągniętej na konwersyę, 1 ł/j miliona, 
puszczone w obieg po 76 a nie po Y5 za sto, 
przeznaczone być mają n? konwersyę długu pier 
wszeństwa; z pozostałych 3 */c milionów na kon­
wersyę długu wewnętrznego ma się użyć 2 l/t  
miliona, a milion pozostanie dc rozporządzenia 
skarbu. Sir Y i n c e n t zgodził się podobno na 
ten warunek w imieniu konsoreyum bankierów.

Belgrad, 14 kwietnia. Odjek zapewnia, że do­
tychczasowy p oseł serbski w PetersDurgu Si- 
m i e r  mianowany został posłem w Wiedniu, a 
dotychczasowy poseł w Wiedniu P e t  r  o n i e- 
w i c z  przeniesiony do Petersburga.

Petersburg 14 kwietnia. Gar odznaczył amba­
sadora N e 1 i d o w a orderem Aleksandra New­
skiego, ambasador M o h r e n h e i m  otrzymał ten 
sam order, wysadzany bryian^atni.
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U w a g i :  Barometr w małym ruchu wciąż je 
szcze dosyć nisko przy umiarkowanych zachodnich 
w iatrach i kilkakrotnym deszczu. Niebo pozosianie 
przeważnie zachmurzone, bez opadów, chłodno.
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Telegramy „Nowej Reformy“
(Telegramy własne „Nowej Reformy11.)

Wiedeń, 14 kwietnia. Wczoraj w nocy areszto 
wano za drobne zaburzenia uliczne przeszło 30 
osób.

Wiedeń, 14 kwietnia Bezrobocie murarzy uwa­
żać można za ukończone. Dzisiaj reszta strejku)it- 
cych ma powrócić do roboty. Majstrowie zgodzili 
się na 11-godzmną pracę dzienną z 1-godzinną 
przerwą i na minimum płacy po 1 złr. 60 cent. 
dziennie.

(Tdegramy Biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 14 kwietnia. Starsi robotnicy kolei 

północno - zachodniej zażądali podwyższenia płacy
0 50 procent, ustanowienia ośmiogodzinnej pracy 
dziennej, spoczynku niedzielnego i świętowania 1 
maju. Podobne żądania stawiają robotnicy przy 
węglach na kolei północnej.

Wiedeń, 14 kwietnia. Personal francuskiego
1 angielskiego magazynu mód rozpoczyna dzisiaj 
bezrobocie.

Wiedeń, 14 kwietnia. Robotnicy i szwaczki w 
francuzkich pracowniach strojów w Wiedniu za­
mierzają od dziś przestać pracować.

Wyjątkowe środki ostrożności, zarządzone dla 
przedmieść zachodnich z powodu rozruchów, zo­
stały dziś zniesione przez rozporządzenie dyrekcyi 
policyi.

Robotnicy murarscy zmniejszyli swoje żąda-

K n r s a  t e l e g r a f i e z n e .
H m  i l a l d a l *  -«V 1 •  ( ła ń a k la j

dnia 14 kwietnia 1890 roku.

Zjednoczony dług w papierach . . . 
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a ......................
5% austryacka rents (marcowa) . . 
Akcye banku austro-węgierskiego . :
Akcye k re d y to w e ..................................
L o n d y n ............................................  .
Sreoro .......................................................
20-to frankówki za sztukę . . .
Dukaty austryackie..................................
Banknoty banku niemiec. za 100 m.

Hun v wal. 
aułtr.

itr. ot.
89 3U
89 40

110 80
102 45
942 ---
302 25
118 95

9 44
5 65

58 37 V,

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .  

Wydawca: D r .  L e e & z w  B o r c i t s k i .
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Pamiątki, zbiory I osobliwości godna zwie­
dzenia.

— W y a t a w a  n i e u s t a j ą c a  i j ( i s o « i c  s i y o  
T o  w. P r z y j a o i ó ł S a t u K P i ę k n y e h  w S n k l i  n- 
n i o a o h otwarta oodsiennie prńua pon jiiiałlców od 11 
do 4. Wstęp w dni żwiąteożne 15, w pows^ednii 30 e n t

— S k a r b i o o  i g r o b y  k r ó l e w i k i e  w k a t e ­
d r z e  n a  W a w e l n  zwiedzać można oodzieuue po go - 
dsinie 10 z r a ja , w dni świąteczne po zamie o godzinie 
p6ł  do dwunastej.

— S k a r b i e e  k o ś c i o ł a  a r o h i p r e s b y t e r y a l -  
n e g o  P. M a r y i  i skarbiec k o n w e n t u  Ou. D o u l  
n i k a n 6 w Zwiedzać można, jak wyżej.

— —

K r a k ó w ,  d n i u  1 4 /4 .
(Bez biafgfeec kuponu.)

Jnbn papierowe . . . . za 100 rubli
Marki niemieckie . . . za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a ..........................
6°/0 Pożyczka irajowa galu za złr. 100 
* y .7 . Pożyczka h-ajowa galie. za złr. 100 
5°/0 Obligacje indemn. gal. zł złr. 100 k. m. 
4*/,°/,, Liuty zestaw. Banku kraj. za złr. 100 
5°/„ Obligi komunalne ,  ,, . I Emia.
4°/, k&ty zaatewtie Tow. kred ziem.
* /» » „ „ „ .  U Em.
*V /. * ,
°̂/o » >1 •, n

5°/„ .■ „ Bonku kip. z prem. 10°/o
5°/o „ „ zwr. za 40 lat
5°/0 „ > Król. Pi;!, za rubii 100
ł7 s „ iikwidae. ., . (1 „ 100

L w ó w , d n i a  J 1 /4 .
(Bez bieżąo*?go kuponu.)

Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 20G 
5’/0 Bisty zast. Banku bipot. gal. za złr. 100 
4l/*% Bisty zast. Bankń kraj. za złr. 100 
5°/, Listy zast. T ot. kred ziem. za złr. 100
*V/c l  . . , n „  M rfr
*»:. . . .  „ „ okr. 56 złr. 100
5 Obligatye indemn. galie. za zł, 100 m. k. 
5°/,, Oblig. komun. Banku kraj. za złr. 100
* \ t c/o Obligaeye pożyczki kraj. za złr. 100

128 50 129 75
58 — 59 —

9 4o 9 50
104 25 106 —
97 25 98 75

103 75 105 25
98 50 99 50

100 25 101 50
97 98 25
94 25 95 25
99 50 100 50

100 60 101 50
106 — 107 _
101 50 102 50
95 75 96 75
88 25 89 75

5°/,
Y/o
57,

*7o
57o

W a r s z a w a ,  d n i a  1 2 /4 .
(Bez bieżąoego kuponu.)

Listy zastawne z r. 1869 z& rubli 
Listy likwidacyjne . . za rubli 
Listy zast. Warszawy I Ein. „ „

.  n .  R Em. „ „
„ III Em. „ „

„ „ I V  Em. „ „

płacą żądań*

100 97 15
100 ------- 90 40
100| —  — 99 50
10« ------- 97 _
ioq —  — 96 60*
100 ------- 95 90

302 [306
101 40 102 40
98 70 99 70

101 — 102 —
99 75 100 75
94 — 95

104 35 105 25
100 50 101 50
97 55 98 55

Wiedeń, dnia 13/4. 
O b l l g l  d ł u t u  p a ń s t w u

(bez bieżącego kuponu.)
5°/0 Benta austr. papier. . . za złr. 
5°/, „ „ srebrna . . za złr.
Y/o „ * złota . . . za złr.
5°/0 „ „ papier nowa za złr.
40/„ Losy z r 1854 na 250 złr. . . za 
5°/o „ 4 r- 1860 na 500 złr. . . za
57, „ z r. 1860 na 100 złr. . . za

„ a r .  1864 boz °/o całe . . za
„ z r. J.864 bez ó/0 pół . . za

100
100
100
100
100
100
100
100
100

Obllgaoye korony węgierskie].
4°/, Benta z ł o t a ......................... ca złr. 100
5°/0 Benta papierowa . . .  za złr. 100 

-  5°/g Obl.k.Osib i 1J76 w zł. . 100
105 25 Pożyczka pr**m. węg. po 100 zł. „ . i00

Pożycz).;-. -"Tiu ,/ęg. po 60 zł. „ . 100
4*', Losy Ó sańskie(Tneiss-Beg.) „ 100

88 8K 
88 95 

1 1 0  60 
102 55 
132 50 
139 25 
143 75 
178 25 
176 26

89 05 
89 15 

110 80 
102 75 
133 50 
139 75 
144 25 
178 75 
178 75

Obllgaoye łndamnfraoyjne.
5•/, Obi. ind Gr icyi . . .  za 100 m.k,
57, Obi. ind. Buków. . . .  za 100 m.k.
57, Obi. ind. Si9dm. . . .  za 100 m.k.
47„ Obi. ind. Węgier . . . za 100 złr.

Listy zastawne.
47.7 , Buden-Credit allgem. óst.
3°/0 - nden-Credit allg. óst. z pr 
5•/, Banku nip. gal. z 10°/., pr.’

“ u hip. gal. 40-letnie 
™(° ow- kred ziem. stare 
4 /, Gal. Tow. kred. ziem. okr.
* /.7o Gal. Tow. kred . ziem, okr.
4 /* lo Bank krajowy galicyjski 
5°/, Bank kraj. obi. komunalne
4 7 .7 , Banki austro-wggiersk.
4°/0 Banku austro-węgierslh 
47o Banku hip. węg. z premią

104 75 
*04 75 
104 50 

88 60

za złr. 
za złr. 
za złr. 
za złr. 
za a t.  
41 złr. 
62 złr. 
za dr. 
za złr. 
m złr. 
za złr. 
za złr.

100
iuO
100
100
100
100
100
100

100
100

płaca

101
108
106
101
101

4
99
99

50

2P
65
15
90
75

105 50 
89 20

102 —  

108 50 
106 75 
101 85 
101 50

OwtiUnit!
»nria { Akoye baufcowu.

6*— [Auglobank.........................na 200 złr. 149 —
5 —pankrerein Wiener . . na 100 złr. 116 75
l i —Kredy . dl« handlu i przem. na J6C złr. 301 75 
18— Kreditbank węg. allgem. na WO złr. 336 50
21-—(Galie. Bank hipoteczny na 100 złr. 300 —

"laenderbank . . . .  na 200 złr. 219 75
39'80jAu8tro-wagierski . . .  na 600 
12'— Uaionbank . . . .  na 100

słrj941 —

100|100 25 
20 
10

101
100

100 111 755112 26

99 50

101 O 
100 70

100 85 101 15
99 ó5 99 75

113 75 114 75
137 50 138 50
138 — 139 _
126 75 127 25

l •  •  y-
E idapest. losy Fazylikf na 5
Kredytowe anstr. - na 100
C l a r y .............................. na 40
4°/, Tow. żegl. Dnu. . na 100
Kr1*!, iwskie . . . .  na 20
Ofne’1 (miast* Bu iy) . na 40
Czerwonego Krzyża anstr. na 10
Czerw. Krzyża węgierskie aa 5
B ndolfa....................  na 10
Stanisławowskie na 50

z« . w. 
złr. w. 
złr. m. 
złr. w 
złr. w. 
zii. w. 
złr. w. 
złr. w. 
złr. w. 
złr. w.

7 76 
187 75 
57 eo 

132 50 
23 25 
64 -  
20 —  

12 30 
20 —

8 —  
188 50 
58 25 

133 50 
24 25 
65 -  
20 łO 
12 70 
f i  50 
32 H

1S-87 
117-25 

7-35 
7

13-40| 
27 fr 

i fr.

złr. 241 —

Aksys kelejuwe.
Żegluga na Dunaju . . nr 500
Ferdynanda P ' vnocu. . na 1050 
Karola Lndwika . . .  na 210 

oszyeko-Bognmińskie . na 200 
Lwowsko-Czerniuw. . na 200 
SiaatseisenbjhL . . .  na 200 
Lomoardy (Siidbahn) u; i 00

złr. 346 -

94 K

złr,
złr.
złr.

złr.
zł-

W i  U  t y 
Dukaty pełne w.zno . . . .  za sztukę
20-to Frankówki....................... za sztukę
20-to Markówk*........................za sztukę
Pół-Impetyały ros. pełne ważne za sztukę
Funty sz tee lin g i.......................za sztukę
Banknoty włoskie , . . . za BZtuę
Buble papierowe za 109 sztuk

prac*
UMK

feoaią'

149 60 
117 35 
•302 25 
337 — 
SOK -  
220 25 

A 4  -  
M l 50

2660—  

193 25 
160 26

złr. 231 75
»lb
l i i

*5 2
75

5 64 
9 44 

U  67

11 91 
46 45| 

129 —

348 -
2670— 
193 75 
160 75 
134 — 

18 75 
122 —

5 66 
£ 45 

11 69

11 94 
44 55 

129 25

A l ] « II NT B A C Z Y A 8 K I
■ an K O w o -so in u o w r, K an to r w ym iany 

w Krak««l«. Byusk iHwuy Sr. 4ft Uilc A-I

Kupuje i sprzedajo, t ł t  na rachunek własny, jak i w drodze komisowej; papiery państwowe, akce, listy zastawne, losy, monety, orar inne 
walory, eskontije i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 

w Austryi i sagraoi«[; pnyjmuie desenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie, pod naikorzystnieiszemi warunkami 
•aakam  siuruaiu lartwirsyl u łatw ia dę tdwrutną purzts.



Nr. 86. N I W A  B E F O B M A . Kraków, i  5 Kwietnia 1890.

Towarzystwo c. k. oprz. kolei żelaznej f e j L  Lwowsko - Gzerniowiecko -  Jasskiej.
O G Ł O S Z E N I E .

Podpisana Eada zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić akcyonaryuczów c. k. uprz. kolei Lwow- 
sko-Czepniowiecko-Jasskiej na

nadzenie
10 przed południem

XXXII. (Zwyczajne) Walne Zgroi
które się odbędzie we środę dnia 3 0  kw ietn ia 1 8 9 0  r. o godzinie 

^ ^ s a l i  Towarzystwa inżynierów i architektów w Wiedniu (Eschenbachgasse, 9).
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie z czynności Rady zawiadowczej w roku 1889 i względem upaństwowienia 
auslryackich linij.

2. Sprawozdanie o ruchu na limach austryackich w roku 1889
3. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z rachunków ruchu-i zamknięcia rachunków za r. 1889.
4. Wniosek Rady zawiadowczej względem rozdzielenia czystego dochodu.
5. Wybór wydziału rewizyjnego.
6. Wybory do Rady zawiadowczej.
Panowie akcyonaryusze, którzy zamierzają wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu lub wykonać 

swo prawo głosowania na podstawie statutów, mają swoje akcye złożyć najdalej do 2 3  kw ietnia  
1 8 9 0  r. w W iedniu w Banku Anglo-Austryackim, albo w c. k. uprzyw. Austryackim Banku dla 
%rajów; w Cd rac u w kantorze styryjskiego Banku eskontowego (Escompte-Bank); we Lwowie 

kasie zbiorowej Towarzystwa, lub w gal. Banku hipotecznym; w Krakowie^ Czerni©wc^ch 
lub Tarnopola we filiach galic. Banku hipotecznego; w B er lin ie  w berlińskiem Towarzystwie 

t handlowem, lub w Banku niemieckim; w F rankfurcie nad Menem w związkowym Banku nie­
mieckim ; w Jbtuttgardzie w Wirtemberskim Banku związkowym; w Faryźw w Banku eskonto- 
wym (Ban4ue d’Escompte de Paris); w Londynie w Banku anglo-austryackim (Anglo-Austrian Bank).

Złożenie akcyj nastąpić winno na podstawie podwójnie sporządzonych konsygnacyj (w którym 
to celu powyżej wymienione kasy wydawać będą bezpłatnie blankiety na te konsygnacye), poczem pa­
nowie akcyonaryusze otrzymają wraz z potwierdzeniem na złożone akcye karty legitymacyjne na Wal­
ne Zgromadzenie. — W razie zastępstwa należy pełnomocnictwo, umieszczone na odwrotnej stronie kart 
legitymacyjnych, własnoręcznie podpisać. 898 :

Wiedeń, dma 1 kwietnia 1890 roku.
(Przedruk nie będzie płasony.) K S M I S I  Z A ' W i . O d O W C Z H »

są najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny do szycia 
na całym świecie. Skutkiem swej nader pra*ty ;/,uej konstrukcyi nadają 
się jak najlepiej do wszelkiego rodzaju roftói; trwałość ich jest prawie 
nieograniczoną, a użycie nadzwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone 
są w urządzenia i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko 
w najnowsze i najstosowniejsze.

O :  r y g m a l n e  i m p r  o V e d

MASZYNY DO SZYCIA SINGZRA
(z czółenkami obrączkowemin

są najdoskonalszemu maszynami specyalnie lla oj-ycia bielizny , 
sukien, dla k^awietczyzny i  dla sporządzania ubio­

rów wojskowy cli.
S in g e r u ,  m a s z y n y  n o  s z y c i a  (z czółenkami obrączkowemi) z przyrządem dc* ■ przenoszenia koła 

jak niemniej najnov.sze o r y g i n a l n e  S i n g e r a  m a s z y n y  c y l i n d r o w e  są najlepszemi specyalnemi B I  
szynami dla szewstwa, torbiarstw a, siodlarstwa i dla wszelkich innych podobnych celów przemysłowych. Głó- 
wnemi ich zaletami są: prosta i odpowiednia konstrukcya, znakomity materyał i jak uajtroskliw ;ze wykończenie 
wszystkich części składowych, na czem opiera się niezaprzeczona trwałośó maszyn , szybki łatwy nich, niezró­
wnanie piękny szewT (t. z. perłowy i ozdobny).

Oryginalne m a s z y n y  d o  s z y c i a  S l n g e r a  znajdują się wyłącznie tylko la sprz tdaż w handlu

w Generalnej Agencyi
The Singer Manufacturing Compagny, New-York,

O-. JSeidlinger w K rakow ie, ulica Floryańska, 34, ia? ia ,->s
wszelkie zaś inne, nadużywające imienia „Singer", są tylko naśladownictwem. i

Podziękowanie.
Przewielebnemu ks. kan. Krukowskie­

mu, Wieleb. Duchowiańatwu: Wikarym 
parafii św. Floryana, 00. Misyonarzum, 
Reform atom , Karmelitom, Bractwom, 
Obywatelom, Cechom, p. Pękalskiemu, 
oraz wszystkim Znajomymi Przyjaciołom, 
którzy ostatnią oddali zmarłemu usługę, 
okazując współczuciu dutkoiętym niepo­
wetowaną stratą męża i ojea, składa z 
głębi serca „Bóg zapłać" 914 1

A n ita  C h lipa lska  
|z dziećmi i radziną.

"M i i "
którzy ehoą rzeczyw iśc ie  a  szczerze  obja­
śn ić  lu d  o stosunkaok do eałej Polski krajów 
znanych pod imieniem Litwy 1 Zinojdzi, tndziel 
ziem słowiańskich, przezwanych przez W oro- 
Aow s k a n d y n a w s k ic h  R n s l e ę ,  znajdą 
zebrane takt* historyczne i dokumenta w nastę­

pujący eh dziełach: 
r c a u i e ,  W ołyń 1 U k r a i n a .  Prawo ko­

rony polskiej do tysh krajów. (Dzieło wy­
dane bezimiennie we Lwowie 1862 r.). 

T o *  d z i e ł o  w  j ą z .  f r a n c u s k i m  p o d  
t y t u ł e m : L a  P o l o g n e  e t  s e s  
p r o T l n c e s  m C r l d l o n a l e s .  (Wyd. 
przez VI ład. Mickiewicza w Paryżu 1863.) 

H i s t o r y a  k u s i  p r z o z  S t e f a n a  B n -  
s z c z ]  d s k i c  k o  (Według profescrów
S wrsb. i moskiew. uniwersytetów. Album 

luz. nar. w Bapperswyl. Poznań 1872.) 
P rzestroga h istory i. ( h ro n o lo g i­

czny obraz prześlad ow an ia  
Słow ian  przez M oskali. Przed­
stawił 8. B ezstronny. (Lwów 1880.)

St. B a szc zy ń sk ie g o : 
Z naczen ie dziejów  P o lsk i. (Poznań, 

188* r.)
Słow uA aL a spraw a. P o lsn a  i pra­

w a narodów . (Kraków, lo84 ) 
tcany E m .p y . (Tekst polski.) W tern dzie­

le ,Statystyczno etnograficzne  
ta b lic e , tudzież L ndnotć S ło­
w ian. L n d n otś P o lsk i, Litwy  
i JBnsi. (Poznań, 1885.) 

P o sła n n ic tw o  S łow ian  i odrębność  
B u zi. (Kraków, 1885.)

O przeciw nikach  D u ch iń sk iego . 
H istoryczn e pew n ik i tyczące  
Się Juusi. (.Wieniec Jubileuszowy" 
Fr. Ouohińskiego. Kraków. 1885.) 

Obrona spotw arzonego narodu. — 
P ow stan ie Styczniow e oddane  
przed sąd ż jjąeych  i poto­
m nych. — > a iz c  prawa.— R oz­
biór history cznej S zkoły  kra­
kow skiej. (Kraków, 1888—89.)

St. B r  orłow skiego: 
U w olnienie w łośc ian  a  pom nik A- 

ksana ru II . w Często ckow ie.
Kraków, le 86.)

Uwagi o ję z y k u  i a lfab ecie  pism  
ru siń sk ich  w Z iem i h a lick iej.
Napisał G entc IiU the u * , n a tio n e  
P olonus. Kraków, 1886.)

Niektóre z tyeb dzieł, jak.„ wyczerpane, znaj­
dują się tylko w bibliotekach, albo u antykwa- 
ryuszów, inne zaś w głównyeh księgarniach Kra­
kowa, Lwowa i Poznania. 893 3 3

Z m ia n a  lokalu.
MajtaAsza
tjneJai, zasiana 

i wyiajtii
FORTEPIANÓW

JANA M a t t u s  KORDECKIEGO
p rzen ies ion y  będzie  880 8 6

z dniem 15 kw ietn ia  b. r. 
do H otelu  F le t  orla przy 

ulicy  Sw. Anny.

KONKURS.
Celem obsadzenia 15 miejsc konduktorów ry 

i 5  miejsc sług stacyjnych, jako  dozorców sta- Lj 
c y i , m agazynierów itp., w okręgu podpisane, Fy

h]

h]

H

H

c. k. H yrckcyi rnchn, rozpisuje się  niniejszem  
konkurs. ry

Ubiegający się o jedno z miejsc konduktorów winni wy^  ̂
kazać ukończonych najmniej 4 klas szkoły głównej z dobrym 
postępem, zaś od kandydatów na sługę stacyjnego wymaga się J  
ukończonych najmniej 4 klas szkół gimnazyalnych lub realnych, ry 

Nadto winui wszyscy kompetenci wykazać: L
1. że są poddanymi austryackimi; ry
2. że osiągnęli wiek co najmniej lat 18 , a nie przekroczy).k 

wieku lat b 5 ; ry
8. że władają językiem polskim i niemieckim w piśmie ;

J4
do uz} •!

m owie, a m ianowicie lucrw szym  z tych
dobrze, drugim zaś o tyle, o ile ten
służbowego jest potrzebnym;

4. że prowadzili dotychczas życie nienaganne.
Podania własnoręcznie pisane, który szczegół winien być 

w podaniu podniesionym, : zaopatrzone w dowody wykazujące 
powyższe warunki, należy wnosić do podpisanej c. k. Dyrekcyi
ruchu w term inie do dnia 1 maja b. r. Nadmienia
się przytem, że kandydaci, wykazujący wyższe szkoły, aniżeli 
w niniejszym konkursie wymagano, jakoteż podoficerowie, po- 

|  siadający dotyczące certyfikaty, otrzymają pierwszeństwo przed 
" innymi, ubiegającymi się o powyższe wakujące posady.
 ̂ Podania winny być zaopatrzone stemplem ceny 50 c i

Kraków, dnia 10 kwietnia 1890 r. 907 1

G. k, Dyrekcya ruchu austr. kolei paustwojrych.

KUTRZEBA & MURCZYNSKI 
Handel papieru, skład obić i introligatoraia

w  K r a l t o w l e
polecają rozmaite gatunki papierów, przyborów szkolnych i kancelaryjnych

Papier listow y ozdobny i gładki i oryginalny franensli i angielski w  kasetach i paczkacn.
Papier rysunkowy w rolach biały i tonowy na m etry.

P ió r a , o łó w k i, k r e d k i, b lo k i,  teczk i i p a m ię tn ik i.
Wzory rysunkowe angielskie i francuskie.

Wielki wybór albumów na fotografie
R egestra gospodarcze i k sięg i handlow e

oraz wykonywamy ozdobne adresy, d yp lom y, a lb u m y i te c z k i.
Bilety wizytowe litografowane i drukowane. 645 5 o

jlf CZESKA AflENCTA *
' "Ferdynanda Hofmana w Krakowie.

Zastępstwo najnowszej rzędowej ®  s k ł a d
t o )  S  prawdziwych m »,»

%G z e s M  Granatów
9  po cenach fabrycznych.

n a p  1 • vc  v ń r  M a  u  • -v f  > o  r
iS/r« >■-»* A

patentu Fr. Malichara
od 11 do 25 rzędów, w cen ie  

330 Uu 4110 złr.
Do oglądania w hotelu Kleina.

WUcu Grodzka. L. 26,-  T ■ |:fp

'I

W m a
Tokaj sko - H egyalrj skle

czyste pod gw arancją , jak najtaniej u
T T . K L E I K T A  

Hurtownika win w Koszycach
(Kasehaa Dngarn). 760 83 O 

C enniki op .ft.u ie .

Dr Tomasz Krufizielski
otwiei a 3 3

Nakładem księgarni h. ALTENBEHliA
we Lwowis

kancelaryę adwokacką
w P ilen ie  (G alicya).

TEODOZYA JAHNÓWNA
po ukończeniu nauki kroju i pobycie w pierw­

szych mogazynaoh w Warszawie otworzyła 
w K rakow ie

PRACOWNIĘ

s t i e n  i okryć d a M M
w Rynku głównym, L. 10, ii piętro.

Nowy sposób kroju, przy starannein i gusto 
wnem wykonaniu, łaskawym względom Sza*0- 
wnych Pań poleca. 896 3 4
Joa rn a lc  parysk ie  do dyspozycji. 

Dla zamiejscowych Pań listownie.

Dwóch ahlopciw
i tio prakUki k.-»v leckisj 'jff*

K i l l p k ie w  : y :il. Flurjanakiej,
L. 35, I piętro. 908 2 3

7

(I)

NOWE MODY
pismu illustrowane dla kobiet

wychodzi 1 i  13 w  każdym  miesiącu.
Oprócz wielu wzorów na ubiory i roboty ręczne obej­

muje rocznie 48 kolorowanych rycin i 12 tablic kroju.
Prenumerata kwartalna: 

we Lwowie 1 z ł r .  5 0  c t . ,  z przesyłką na prowincyę
1 z ł r .  8 0  c t .  874 3 3

A houow ać m ożna we w szystk ich  k sięgarn iach .

mu non
(H o lcas lanatus) 280 19 30 

aasienio świeże i pewne na grunta suche lub 
mokre supełnie liche, na pastwiska wyborna ro­
ślina, ra i saii&na trwa kilka lat. Jeden  k o ­
rzec wr-z z workiem kosztuje 4 z łr ., przy 
zaknpnie naraz 10 korcy dodaje się korzec 
bezpłatnie. Zamówienia nskntecznia J. B u l-  

siew icz, zkład nasion w B och n i.

Dowiedzieliśmy się, że znacznie ^gorsze ga­
tunki obcego cementu jako „Cement krajowy" 
sprzedawane bywają.

Donosimy więc, że w kraju prócz naszej 
fabryki nie ma drugiego przedsiębiorstwa wyra­
biającego Portland Cement.

Wobec tego zwracamy uwagę naszych od­
biorców na to, że każda beczka „Szczakowieckiego 
Portland Cementu" zaopatrrona jest etykietą z 

marką ochronną, której podobiznę powyżej podajemy.
T ylko wtedy, jeżeli ta właśnie etykieta z marką ochronną 

znajduje się na beczce, Cement rzeczywiście pochodzi z naszej fabryki 
i w takim tylko razie ręczymy za prawdziwość i dobroć wyrobu.

Austryackie Towarzystwo Akcyjne 
lila fabrykacyi Portland Cementu

w Szcza k o w y .
Prawdziwy fitaczakowiecki Portland Cement

sprzedaje po cenie fabrycznej

Adolf Scherer w Krakowie
u l i c a  S z p i t a l n a ,  L .  6 .  911 i 3

Generalna Raprezantacya Austr. Towaizysłwa Akcyjnego 
_ _ _ _ _ _ _ dla labrytauyi portland Cementu w Szczakowy. 1

>00000000000000000000
BANK ROLNICZY we LWOWIE °

poleca 899 1 3
do siewu wiosennego wszelkie nasiona, oraz

Koński ząb oryginalny amerykański
„Virginia“ ................. po złr. 17.—

Amerykańską kukurudzę laplata po złr. 16.—
Koński ząb produkcyi węgierskiej po złr. 11.50

lOOOOOOOOOOiOOOOOOOOO

Nowy kw artał rozpoczyna się z obecnie wydanym zeszytem Trzecim.
• M M N Ś Ś H Ś M
|  MAGAZYN MÓD J

I

I*

w K rakow ie
l a a a i o z ,  Ł .  1 8 ,

poleca
na sezon wiosenny i letni

k a p e lu s z e  d a m s k ie  5
w w i alk im wrhnrzft.

9

w

i
w wielkim wyborze, 

p i ó r a  s t r a s i e  i  f a n t a z y j n e ,  
M  k w ia ty  p a r y s k i e ,  m o d n e  w o- 

a l k i ,  oraz 787 9 O
w s z e lk i©  n o w o ś c i

w zakres tualety damskiej wchodzące.
Zamówieuia aa s u k n i e  d a m s k i e  

przyjmuje, wykonując takowe w jak 
najkrótszym czasie z gustem i elegan­
cją  po ceDaeh umiarkowanych.

i

9
^  M o d e l e  p a r y s k i e .  ^s—
Kamienica

wartości 50 kilku tysięcy vy śród­
mieściu Krakowa, do zamiany na 
wioskę wartości około 30 do 40 ty­
sięcy, na której około 10.000 złr. 

może być długu.
Oferty pod lit. G N. 854 do 

Adm. „N. Reformy". 854 6 6

Buraków pastewnych burskie, świeże i
pewne, w gatunkach: Oberudorf.kie , Leutowi- 
ckie, Mammuth i flaszowate 1 k i l o  p o  6 0  
c e n t .  poleea J .  B n l s i e w ic z ,  Skład La- 
sion w B o c h n i .  876 2 8

Mieszkanie letnie
z '? p,.:;oi i kuehni, z całem urządzeniem lnb 
b : , uroezsj i leśnej miejseowośai Alwernia, 

jji*n '.-.i 1 m a j a  d a  w y n a ję c i a .  705 i) 3 
Aures: Augusta Stimao poezta Alwernia.

~X7V s z m a i i c j

KUCHNI LITEWSKIEJ
ulica F luryańska, L. 15, I piętro,

wydają się
ś n ia d a n ia , o b ia d y  i  k o la c y e .

Wszystkie potrawy przyrządza się sposobem 
domowym, li tylko aa świożem maśle.

Go niedziela flaki po litewsku.
735 9 o Z a r z ą d .

O gniotrw ałe
16 150 żelazne 605

0 3 #  k a s e t k i
do przyszrubowania, oraz 
używane i nowo 
ogniotrwałe

i

najtaniej u
B e r g e r

Wien, Braunerstrasse 10.

Mam zaszczyt dsnieśe Szanownej fnbliezno- 
śe i, iż przybywszy z Warszawy ".ałoiyłem w 
Krakowie w  R y n k u  g ł ó w n y m  , I . .  8 3 ,

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .
Ceny za tow ar, za którego dobroć sumienni* 

zaręczyć mogę, naznaozyłem możliwie najniższe. 
Kamaszki męskie oddaję począwszy od 3  z ł r .  
3 0  c t . ,  a damskie od 3  z ł r .  i wyżej stnso 
wnie do wymagań. 718 7 27

B r o n i s ł a w  B o b r z a ń s k i ,

Dworek
i- placem  pod budow ę, w pobli­

żu plant zaraz do sprzedania .
Bliższa wiadomość przy ul. ŚW. is na, 

L. 14, I piętro. 841 4 c

P o n z n k n j e  s i ę  883 3 3

B o n y ,  N i e m k i ,
obznajomionej z krawieozyzną.

Adres: ulica Szewska, L. 10, li piętro.

Dzierżawy
30—50 morgów, blisko Krakowa, poszu­
kuje się zaraz, lub od św. Jana b. r.

Zgłoszenia w biurze komis.-informac. 
Wł. Jaworskiego, ulica Grodzka, L. 30, 
w Krakowie. 884 2 3

Letnie mieszkanie
składające się z 4  p ok o i, w zdrowem 
i ładnem położeniu, obok k ośc io ła  
w Z ie lon k ach , do wydzierżawienia.

Wiadomości udzieli Wna bucka, Plac 
Matejki, L. 5, Kraków. 893 3 3

Sadzonki szparagów.
Erfurtskie, zwaue olbrzymie, w bardzo dobrym 

gatunku, 3 -letnie , po 2 złr. za 100 iztuk do 
sprzedania w ogrodzie M. Glatmana poczta Krze­
szowice. Opakowanie po koszcie własnym, dosta­
wa ao kolei lub poczty bezpłatnie. ’ u69 3 3

Traw ę m iodową
(holcus lanatus) 

własnej prouukoyl, świeżą i pewną , sprzedaje 
Z iM zttd  d ó b r  U b rz e *  poczta Ł a p a ­
n ó w  po 4 złr. za korzec wraz z workiem i 
wolną odsyłką do kolei. Przy wzięciu naraz 10 

korey jedenasty dodaje * ę bezpłatnie.
Prosi się wprost adresować, gdyż Zarząd nio 

ntriymuje składów 279 16 0

l&ozsylkę W in
w gąsiorkach bardzo praktycznie 
oplatanych 4 litry czyli 5 bute­
lek zawierającyeh, do każdej sta- 

eyi pocztowej wysyła
wraz z opłatą pocztową

SKŁAD WINA
JANA BAU M ANA

634 38 50 w B ochn i 
'iąsiorek hegeiayskiego Nr. 1. . złr. 2-50

Nr. II. . „ 2-75
„ „ Nr. ID. . „ 3—
,  sam orodnego.....................„ 3-35
„ „ szlaohet. Nr. 1 „ 3-85

Nr. II. „ 4*50
„ maślacza I. putowego „ 5-—
„ maślaez* Iii patowego „ e —
„ • maślacza III. pntowe&» „ 7 50
„ T ikajskiego Ausbruen V. put. „ 12-—
„ I r  auera czerwonego . . „ 2-75
„ Erlauera ezerwon. starszego „ 3 26
„ wina bisknp., korzeń, wzinac. „ 6.—
„ Mailbeger-anstryao. białego „ 2-85
„ Gnmpordskirch. -astr. h. 1872 r 3 50
„ Yóuslen. Ausstich czerwony „ 3.65

.  .  biały . „ 3.65

Ekonom
znająoy się grnntownie na gospodarstwie, także 
i skońezony g o r z e l n i k ,  33 Jat, żonaty, bez­
dzietny, z najlepszemi świadectwami, szuka po­

sady zaraz, lub od św. Jana b. r. 
Zgłoszenia uprasza pod lit. Al. M. 8 b l  

poste restante K r a k ó w .  881 2 4

Z drukarni Zwiąikowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielska OdpowiedHalu” m aj na dmiirsmi A RzziftWaki.


